
KRAKÓW -  KATOWICE -  LW ÓW  -  ŁÓDŹ -  POZNAM -  WARSZAWA -  W ILNO.
N a le fty to it  poczt, o p łacon a  rycza łtem . Cena num eru  z p rz e s y łk a  5 0  g r .

Nr. 6. 1 CZERWCA 1929 R. ROK I

Naczelny organ Zarządu Głównego Związku Zawodowego Automobilist6w Rzeczyposp. Polskiej w Warszawie
Pismo poświęcone sprawom zawodowym, fachowym i gospodarczym.

Redakcja i Adm inistracja: K r a k ó w ,  Czysta 5, tel. 4 2 4 8 , godz. urz. od 5  do 7 w ie cz. (17— 19). Konto P . K . 0 .  N r. 4 0 8 .9 4 5 .

który zyskuje na bliższem poznaniu—to 
Durant-Rugby. — Wozy osobowe i cięża­
rowe. — Silna konstrukcja, odpowiednie 
do pracy w najgorszych warunkach tere­
nowych. — Szoferzy i Klijenci na wozy 
zarobkowe mają specjalne ustępstwa.

BRACIA STEFAN i P IO TR  BERGMAN
INŻYNIEROWIE Telefon Nr. 46-17.Kraków, Szpitalna 38,



W  na js ta rszym  S K Ł A D Z I E  F O R T E P IA N Ó W  firm y

WŁ. BOLOŃSKI (Z. Raba nast.)
K R A K Ó W . RYNEK O t. L. 34 - Pałac Spiski

można nabyć najkorzystniej fortepian pianino fisharmonią.  
S S S  Dogodne, długoterminowe spłaty! 6 S S

Części składowe do „CI"ievrołet“ stale na składzie

i GEN ER ALE - PN EU
KATOWICfe, UL. JANA 6.

i s s s a  m u f i Ł i m u

TELEFON Nr. 1-90.
s a ra  su

G U M Y .  S M A R Y .  R E S O R Y .  A K C E S O R J A ,  j j W A R S Z T A T Y  I ZAKŁADY SZLIFIERCZE
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I N A R Z Ę D Z I A  P O L E C A :  j j Szlifowanie cylindrów i wałów korbowych, dopasowy-
    _ _ _ _   I i wanie f i o k ó w ,  p i e r ś c i e n i  i s w o r z n i  t ł o k o w y c h .

„ P I L O T ”  I
L w i w ,  łdO, L . LWÓW, Kopernika 16. Telefon Nr. 34-87.

Zakład ślusarsko-maszynowy

I I
K r a k ó w ,  u l .  M a z o w i e c k a  L . 2 5 .

Wyrabia koła zębate skośne, ta le­
rzowe i stożkowe jakoteż wszelkie 
części do samochodów, przetacza 
cylindry, przeprowadza gruntowne 

rem  on ty  
S A M O C H O D O W  

=  po cenach umiarkowanych.

w yrab ia nowe i napraw ia stare, oraz w szelkie roboty auto­
m obilow e blacharskie w ykonuje po c e n a c h  najniższych

C. PATRYN, Kraków, Pawia 10.
Posiada własna niklownia- Wykonuje wszelkie 
roboty w zakres galwanotechniki wchodzące.

M a n n i c i e !  „ K u p u j c i e !

Kalendarz Kierowcy Samochodowego
n a  r o k  1 9 2  9.

Kalendarz obejmuje 200 stron druku i zawiera wszystkiej
tabelki i wiadomości potrzebne każdemu auiomobiliście. *

Piękna i trwała oprawa. W  Cena * złoić.
Do nabycia w Redakcji „A u fo m o b f lis ty  Z aw o d o w eg o ”, Kraków, ulica Czysfa L. 5.



CHEVROLETA, FORDA części zamienne__________■—
OPONY i DĘTKI Fisk, Pirelli, Good-year,
Michelin. ŚWIECE Champion, ^
Bosch. -  AKCESORJA
samochodowe.  -vC\

\N^’ SUROWĄ GUMĘ do
wulkanizowania. SYGNAŁY 

^ s a m o c h o d o w e  elektrycz-
•f n e i ręczne. Ł o ż y s k a  ku l kowe
^---- D. W. F. — T A Ś M Ę  H A M U L C O W Ą .
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2 A U T O M O B IL IST A  Z A W O D O W Y Nr. 6.

BENZYNA I OLEJE AUTOMOBILOWE, JAKO CZYNNIKI, 
POPIERAJĄCE ROZWÓJ RUCHU T U R Y S T Y C Z N E G O

Konieczność jakna jin tensyw nie jszego  rozw oju  
ru c h u  tu rys tycznego  u  nas  —  w  k ra ju ,  m a ją c y m  
wszelkie d ane  od p rzy ro d y ,  została już  n ie jed n o ­
k ro tn ie  s tw ie rd zo n ą .  Na m o żn o ść  s tw o rz e n ia  r u ­
chu  tu rys tycznego  sk ład a  się cały  szereg czynn i­
ków , ja k :  koleje żelazne, u ła tw ien ia  paszportow e, 
p o rząd n e  hotele, w ykw alif ikow an i p rzew odnicy  
i t. d.

O d czasu ro zw o ju  au tom ob il izm u  je d n y m  
z na jw ażn ie jszy ch  czy n n ik ó w  w  rozw oju  ru c h u  
tu rys tycznego  jest konieczność w szystk ich  m ożli­
w y ch  u dogodn ień  i u ła tw ień  po d ró ży  sam o ch o ­
dem. Nie w sp o m in a m y  tu  o konieczności dalszej 
in tensyw nej ro zb u d o w y  now oczesnych  dróg , do ­
stosow anych  do ru ch u  sam ochodow ego, nie w sp o ­
m in a m y  dalej, że d rog i p o w in n y  b yć  asfa ltow ane, 
jak  to  m a  miejsce np. w  D anji ,  Am eryce, czy ip- 
nych  p a ń s tw a c h  zag ran icznych , chcem y je d n a k  
w n iniejszej no ta tce  zwrócić  szczególniejszą u w a ­
gę n a  benzynęi i oleje a u tom ob ilow e ,  jako  n a jn ie ­
zbędniejsze ś rodk i  sw obodnego  po ruszan ia  się sa ­
m ochodów .

P rzed  k i lk u  la ty  w zo rem  zag ran icy  pod ję to  
in ic ja tyw ę b u d o w y  t. zw. s tacyj ben zy n o w y ch  dla 
au tom obilis tów . In ic ja ty w a  ta  w yszła  ze s t ro n y  
f i rm y  , ,S tandard -N obe l“ , k tó ra  może poch lub ić  
się d o k onan iem  w  ciągu k ró tk ieg o  czasu wielkiego

dzieła w łaśnie  w te j  dziedzinie. F i r m a  ta p o b u d o ­
w ała  —  u w zg lędn ia jąc  w szystk ie  p o trzeby  ru c h u  
sam ochodow ego —  kilkase t  s tacyj ben zy n o w y ch  
tak  porozm ieszczanych , że k a ż d y  p rze jeżdża jący  
sam ochód  m oże z łatwością, n ie  t ra c ą c  czasu, z a o ­
p a trzyć  się w  p o trzeb n ą  m u  ben zy n ę  i olej a u to ­
m obilow y w k ażde j  m ałe j  m iejscowości, nie m ó ­
wiąc już  o m ias tach  dużych . P o za tem  f i rm a  ta  w y ­
puściła  specjalne m a p y  au tom obilow e, z uw zg lęd ­
n ien iem  w szystk ich  d róg  au to m o b ilo w y ch  i z azn a ­
czeniem, w  ja k ic h  m ianow icie  p u n k ta c h  p rze jeż­
d ża jący  au tom obil is ta  m oże z a o p a trzy ć  się w  p o ­
trzebne m u  a r ty k u ły  pędne.

Oprócz doskonałe j  jakości b en zy n y  i a k u ra t -  
ne j obsługi, p rzy  każde j  stacji z n a jd u ją  się spe ­
c jalne wózki, o dm ie rza jące  au tom atyczn ie  p o t rz e ­
b n ą  oliwę. Na ró żn y ch  sk rzy żo w an iach  d róg  z n a j ­
d u ją  się tablice o r jen tacyjne ,  w skazu jące  gdzie się 
z n a jd u je  na jb liższa  stacja.

Może jeszcze n ie  całe społeczeństw o dosta tecz­
nie o r jeń tu je  się, jak  doniosłe  znaczenie  m a  p r a ­
ca f i rm y  , ,S tandard -N obe l“ w  ty m  k ie ru n k u  p o d ­
ję ta  i jak ie  nieocenione korzyści m oże przynieść  
w  da lszym  ro zw o ju  ru c h u  au tom obilow ego  w  P o l ­
sce, a  tern sam em , ja k  silnie p rzyczyn ia  się do p o ­
p ie ran ia  ro zw o ju  ru c h u  turystyćznego.
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wkładka Związkowa.Wysoka czy niska
(W nu.-dępnych s łow ach sk reś lam  m oja  pog ląuy  

na t ą  w . i /n ą  sprawa; i u p ra s z a m  kolegów' o w y p o w ie ­
dzenie swego z a p a t ry w a n ia  n a  łam ach  naszego pism a). 
J e d n y m  z na jw iekszych błędów tak tycznych  całego 
szeregu Związków Z aw odow ych  w  .Polsce jest w ed ług  
mego zdania  pon ieran ie  od swoich cz łonkow  s to su n k o ­
wo ni k ich w k ład ek  czy to tygodniow ych, czy m ie ­
sięcznych. W e d łu g  w skazów ek  d an y ch  przez M iędzy­
n a ro d ó w k ę  Zawodowy, pow inno  się pobierać od k a ż d e ­
go członka p r  z y n a j m  n i e ,  za ro b ek  jedne j  godzi 
ny. jak ó  w*kładkę tygodniow ą do Związku. Ileż In 
je d n a k  m a m y  jeszcze łów lązków  Zaw odow ych , które  
lego nie' rob ią  w ierdząc  p rz y  tran, że tein sam em  s t r a ­
c i łyby  w ie lką  część swyćhfcezłonków. Oddziały Z w ią ­
zku Zawo.d. A u to m o b il i - ló w  p o s ia d a ją  i (>ód wzglę­
dem  usta tem a wysokości w k ładek?  sw oją a u lo n o m ję  
i pob ie ra ją  od sw ych  członków  na jróżn ie jsze  w k ład k i  
bo od 2.—  z ł , ustalony ch  przez Z a rząd  Główny, jak o  
w k ła d k a  zasadn icza  do 5.—  złolyeli m ies ięczn ic .  Góż 
się przy tem  okazuje*: Oddziały, k tó re  pow inneby  w e­
d ług  leorji zwolenników niskich w k ładek  związkowyrch 
być  najsilniejsze, w rzeczywistości jednak tak im i nie 
są, na tom ias t  Oddziałyr z w k ła d k a m i  w yższem i są Od 
dz .a łam  n a jw y ższy m i i na jruch liw szym i,  pos iadając  
p r z y  tem- p rąćen lo w o  na jw iększą  ilość członków. Gzem 
się to tłumaczy,? ;Nie jeden m oże będzie twderdził, żc z a ­
leży lo ty lko od w ychow ania  sw ych cz łonków  i że 
w k ładk i  wysokie  jiohierane w jodnem  oddzielę nie m o ­
gą być pob ierane  w  d ru g im  oddzieli*, ponieważ cz łon­
kowie nie okazu j  i zrozum ienia . J a  jesieni innego z d a ­
nia. , \ ie  w chodzę  już  w to .od czego zależy w ychow anie  
Członkow, stoję  na s tanow isku  że każdy  członek b a r ­
dzo p rę d k o  poznaje korzyść  z p łacenia  w yższych  w k ła ­
dek  o ile, lakow e p łyną  bezjiośrednio z |>ow*rolen) do 
członków  w foim io Czy lo j iom ocj m a ler ja lne j  czy 
u d /  elenia skuteczniejszej ob ro n y  p raw n e j ,  czy też ,nna 
drogą. Korzyści z togo ty tu łu  są naoczne  i prędze j prze­
k o n u ją  ogol. Rzecz jesl zupełnie  proshi

W k ładka  n iska nie pozw*ala na udzielenie jiomocy 
swoim (złonikom ani na zebranie  jak ieh k o lw iek b ąd ż  
!'unduszćnv. Będzie ..użyła n a  w ydalk i ad m in is t racy jn e ,  
o raz na j irzeprow adzen ie  ogólnyeli jioslulalów, k lóre  
zazw ycza j  da ją  się b a rd z o  t ru d n o  p rzep ro w ad z ić  i kosz 
b iją  b a rd z o  dużo  Je d n a k  ogół nić ocenia w większej 
•s 'vej częśći tej macy w należy ty  sposób  i nic widzi 
w łaśn ie  lycli bezpośrednich  korzyści należenia do 
^  wjąśsk u , łio z lycli wdaśnie korzyści czerjiią także 
1 »iezorganizowTa n r  I tu  leży jedna  z g łów nych  p rz y ­
czyn słabycli organizacji  zawodow ycli. Inaczej p rz e d ­
stawia się rzecz W zw iązkach  zaw odow ych , k tó re  oprócz 
pracy- (j |a 0gó]u swego zaw odu, p rzy ch o d zą  sw ym  
ćztoukom  w  razie po trzeb y  z pom ocą  lna le r ja luą .  Jesl 
jeszcze d rug i  punk t,  k ló ry  p rzem aw ia  za w yższem i 
w k ła d k a m i .  S lw ie rd zo n e  i ogóln ie  znane  jesł, że

w  zw iązkach , gdzie ptaci się n iska  w k ładka , cz łonko­
wie za le g a jąc y  ,/C sw*eini w k ła d k a m i ,  ich częs to k ro ć  
nie u iszczają i w s tęp u ją  jako  now i c z ł o n k o w i ^  do 
Zw iązku. To znaczy, że nie zależy* im n a  d ługiem  człon­
kostwie, bo  z tego ty tu łu  nie m a ją  w iększych  jiraw, 
niż ‘członkowie- now ow stępu jący . Inaczej jest je d n a k  
lam , gdzie p łacą  s ię-wyższe w k ład k i  i gdzie 'wysokość- 
pom ocy  matej-jałnej-j k tó re j  udziela związek zależy od 
czasu należenia  i p łacen ia  w k ładek  do zw iązku . T ak i  
członek okazu je  rów nocześnie  o eviele większe zailere- 
sow anie  się s p ł a w a n • zw iązkow em i i p rz e d  wystąpię- 
n iem  ze zw iązku , do k tó rego  należy*, ł ia rdzo  dobrze  się 
n a d  tem  zastanowi. czy m a  zrezygnow ać  .z p r a w  nałiy- 
lvch może jirzezęszereg lat należenia  do Zw iązku .

W ipew no zna jdz ie  się dużo  takich, k ló rzy  powie-' 
d / ą ,  że należ;, się n a jp ie rw  wogółe zorgan izow ać a p ó ź ­
n i e j  dojnero m yśleć  o»tycli rzeczach. G dybyśm y  tak  
myśleli loby' do tego n igdy  nie przysz ło  i z n a jd o w a l i ­
b y śm y  się słało w  stanie o rganizow ania  .się. Obsługa 
cz łonków  nie m oże być  l.igdy ze względu na  b r a k  f u n ­
duszów* z ad aw a la jąca  i zawsze b ę d ą  żale p o d  ad resem  
władz zw iązkow ych.

Z ag ran icą  pobiera  się w7 purów naii iu  z n a m i  o w ie­
le wyższe w k ła d k i  zw iązkow e, k tó re  nie b ę d ą  p o ch ło ­
nięte wyłącznie  przez ad m in is t rac ję  związkow ą, ja k  to 
u nas  w n iek tó ry ch  zw iązkach  m a m iejsce i stan liczeb­
ny p rocen tow o  b iorąc ,  jest zazw yczaj na j lep szy  tam , 
gdzie jiohierane. są wyższe w kładki,  d a jąc  w z am ian  za 
to każdem u  ze sw ych cz łonków  bezpośrednie  korzyści. 
T a k  n. p.* Związek D ru k a rz y  w Polsće p o b ie ra  od 
swych członków* przeciętnie  5. -  zł. tygodniow o i jest 

w szystk ich  d ru k a rz y  zo rgan izow anych . I‘osiada 
oczywiście po k aźn e  fu n d u sze  i r z a d k o  b a rd z o  słychać,' 
żeby k ló ryś  z. cz łonków  porzuc ił-członkow stw o, łub  że*-’ 
!>y ktoś z m łodych  nie wstąpił,  żeby* nie m ia ł  m ożności 
k o rz y s la m a  z u jiraw nien, kłóiwch spełnienie wdaśnie te 
fundusze  gw aran tu ją .

Będą lacy, K o r z y  jiowiedzą. że jeżeli .da  się cz łon­
kom  to, co sią n a leży ,  to ta k o w i  sam i do Z w iązku  Jirzy-ą 
siąp ią  i będą  pła-cfć i wyższe w k ładk i .  J e d n a k  cudów* 
nie m o /n a  od naw et najzdo ln ie jszych  k ie row n ików  o r ­
ganizacji w ym agać , ćMjteo z rob ią  lacy p rzy  najlepszej 
woli bez ()djiow*iednicli funduszów  ? Vv ięę‘; na jp ie rw  
mu u być podstawa- z lm dow  uia, a p o tem  może. się. \vj)-i 
m agać  jakichkolwiek świadczeń. Przecież n igdyby  nie 
p rzyszło  k o m u ś  do głowy żąd ać  jak ieg o b ąd ź  ubezp ie ­
czenia, o Ie do tego nie zapłacił swojej liależylości 
p ized lem . Związki zaw odow e są leż pew nego ro d za ju  
u luzjiieczeniam i, zabezjiircza jąć  sw ych cz łonków  od 
nędzy i w yzysku . Różnica jiolega ty lko  na  tem, że 
Zwdązki zaw odow e nk  p o trzebu ją  p łacić  w*y*sOkicb p ro  
wizji i k ró lew sk ich  pensji ja k  p łacą ubezpieczenia 
swoim agoniom  1 d y rek to ro m . A’ie w yjiłaca  się akcjo- 
nai juszom ż ad n y ch  laiiljein, oraz .-odsetek i w szystk ie
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W YŁĄCZNE ZASTĘPSTW O GUM SAMOCHODOWYCH

S T A N I S - L A W  S 2 Y B O W I C Z

K R A  K Ó W
U L .  A R J A N S K A  1.

TELEFON 3477.

U L .  W I E L O P O L E  3 .
T E L E F O N  3 7 2 i .

P .  T .

N inie jszym  pozw olę  sobie p o d a ć  do ła s k a w e j  w iadom ość , P  T., ze  z d n iem  1 s ty czn ia  br. 
o b ją łem  w y łą c z n ą  sp rz e d a ż  gum  sam o ch o d o w y ch  m ark i  „ F 1 R E L L I-C O R D "  n a  W o jew ó d z tw o  
k rakow sk ie ,  p rz y c z e m  p o s ia d a m  boga to  w y p o sa ż o n e  s k ła d y  we w sze lk ie  w y m ia ry  opon  i d ę te k  
do  sam ochodów  osobowych, jako też  m asy w ó w  i p ó łp n e u m a ty k ó w  do sam o ch o d ó w  ciężarow ych , 
k tó re  d o s ta rc z a m  n a  k a ż d e  ż ą d a n ie  odw ro tn ie ,  z g w aran c ja ,  po  cenach  i n a  w a ru n k a c h  p r z y ­
s tępnych .

P r z y  sposobności nie o m ieszk am y  zwrócić  szczegó lną  uw agę P T., że  g u m y  m a rk i  ,,PI- 
R E L L I - C O R D  w y ró ż n ia m  się n a d z w y c z a jn ą  w y t r z y m a ło  £ i o d p o rn o śc ią  n a  n aszy ch  z ły ch  
d rogach , tak , że  p o d  w zg lęd em  typ i  p r z e w y ż s z a ją  inne m ark i ,  c iesząc  się ogó lnem  zado w o len iem  
wśród kl jenteli ,  co p o tw ie rd z ić  m oże sze reg  o t rz y m a n y c h  L ; tó w  dz iękczynnych

Z pośród  wielu, pozw olim y  sobie  umi.:ścic l is t dz ięk czy n n y  n a d e s ła n y  no m  p rz e z  J W P a n a  
R ip p e ra ,  zd o b y w cy  I -sze j  n a g ro d y  na ze sz ło ro c zn y m  „P ie r w s z y m  M ię d z y n a r o d o w y m  W y śc ig u  
T a tr z a ń s k im " , w k tó ry m  to  p rz e b y w a ją c  p rz e s t r z e ń  7.50 km, w  czasie  5 m inu t  47.41 sekundy ,  
sukces  swój zaw d z ięcza  jed y n ie  doborow e , jakośc i  gum  m a rk i  „ P IR E L L 1 " .

N in ie jszem  pozw olę  sobie  z łożyć  W P a n u  podz iękow an ie ,  za  d o s ta rczo n e  
mi gumy m a rk i  „ P 1 R E L L 1 -C O R D " , k tó re  p o d czas  tren ingów  m ych  jak o też  i w y ś- '  
cigu o k a z a ły  się n a d z w y c z a  ,nie w y trzy m a łe  i o d p o rn e  n a  n aszy ch  drogach . P o ­
w o d zen ie  sw e o raz  zdobyc ie  n a g ró d  n a  „ P ie rw szy m  M ię d z y n a r o d o w y m  W y śc ig u  
T a tr z a ń s k im “ w  p ie rw sz y m  rz ę d z ie  za w d z ię cz a m  gum om  „ P 1 R E L L I" , k tó re  p o ­
z y s k a ły  sobie z m e j s t ro n y  sz c z e re  zad o w o lem e  i pe łn e  zau fan ie  tak ,  że wszelk ie  
d a lsz e  za p o trz e b o w an ia  sw e jak  i sw ych zn a jo m y c h  p o k ry w a ć  b ędę  ty lk o  p o w y ż ­
szem u T „ .

J a n  K iaper .

Na m ie jscu  p o s ia d a m  bogato  w y p o sażo n e  w a r s z ta ty  r e p e ra c y jn e  sam ochodów , p ro w a d z ę  
ne  p o d  k ie ro w n ic tw em  p ie rw szo rzęd n y ch  m o n te ró w  i fachowców, gdz ie  w y k o n u ję  w szelkie  g ru n ­
to w n e  r e m o n ty  w szystk -ch  sy s tem ó w  sa m o c h o d o w  i motocykli,  p r z e p ro w a d z a m  m o n taże  i n a p r a ­
wy tak so m e tró w .

raz ie  wypć dku , w pogotow iu  s to ją  do  d y s p o z y c j i  2 sam ochody .
P o le c a ją c  swe usługi P . T. prosim y o ła s k a w e  zaszczycen ie  nas cennem i z lecen iam i i
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i ę , ny ydatki płyntj z. p o w ro tm u  >v iGimie świudczen du 
czlonkow . W ięc  s treszcza jąc-m oje  w y w o d y  jestem  2 djDW 
nia. że w k ła d k a  m iesięczna i w  naszem  Z w iązku  p o ­
w inna  b yć  pob ierana  według n o rm  us ta lonych  przez 
M iędzynarodów kę  Zaw odow ą, .emwięccj, żćf< nic m a  
■może drugiego  zaw odu k ló ry b y  po trzebow ał d la  siebie*.,x

tyle opieki i p ra c y  Związki.. Z drugiej zaś s t im .y  Z w ią ­
zek s lan o w i ogół c z ło n k ó w  a n ie  k ie ro w n ik  lej o r g a ­
nizacji i ogól decyduje  o tein, w jak ie j  lo rm ie  p ien iądze  
wpłacone do Z w iązku  m a ją  być  zużyte, żeby przynieść 
d la  cz łonków  jakna jw iększc  korzyści. £

A. A d a m c z u l  Katowice.
YYyYYYTTYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYŶ rYYYYYYYYYYŶ YTTYYTYYYYWYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYYY

Zastraszające objawy.
Coraz częstsze są w yjiadki, k tó re  p rzeds taw iane  są 

upinji inibliczii('j w  sposób n iep raw dz iw y , a k tó ry ch  
o f ia ram i s ta ją  się Bogu ducliii w in n i  k ierow cy. F a k t a ­
mi lyiui zm uszeni jesteśmy za jąć  sic bliżej, a b y  módz 
znaleźć n a jk ró tsz ą  i n a jsku teczn ie jszą  d rogę  obrony.

W  pie rw szym  rzędzie! p raw ic  codziennym i sta ją  
się fakty pobicia szofera  w zględnie  udarem n io n eg o  za 
mięli w takiegoż czynu. D ługą  n la n ję  lego działu  p o w ię k ­
szył znów  szereg fak tów , o k tó ry ch  n a m  doniesiono. 
P i e r w s z y —  to ia k l  pobicia Fol. Szczepańskiego w  W a r ­
szawie, d rug i  lo wyątadek opisany przez O dd z ia ł  K ra 
kowski. D y re k to r  Spółki T ra m w a jo w e j  w K rakow ie  
szarjiie szofera  za m a ry n a rk ę ,  a  k ie row nik  bije  go po 
tw arzy  i cliće go zastrzelić. Sytuńfcję m u s z ą  ra to w a ć  ’ 
obecni p r z $  tern woźni, szofer zaś cały< czas zachow uje  
,him«( k re w  i p a n u je  n a d  sobą.

D rug ie  —  to n ie p rz y c h y ln e  s ta n o w isk o  z a j ­
mowanie w s to su n k u  do ż ąd ań  k ie ro w có w . S p ra w a  
„z ie lo n y ch  szoferów7” , k a r  a d m in is t r a c y jn y c h ,  p r z e ­
pisów  ru c h u  i t. ])., a w7 k o ń c u  te lefonów 7 na  jioslo 
jacb i s tu d n i  ben zy n o w y ch  i wiele/wiele in n y ch  n-ielyl- 
ko, nic jiosimęła się n ap rzó d ,  lecz naw et (w7 n iek tó ry ch  
w y p ad k ach )  ćofnęła  się. Osta tn io , tu w K rakow ie  ,— 
dwmrz.ee au to b u so w y  i s tu d n ia  benzynow a n a  p lacu  
p rzed  dw7o rc e m  kol w  K rak o w ie ,  są  tego p rz y k ła d e m . 
W  w y n ik u  tego, że z ,i i 11 terosn wral iśmy .się sp raw ą ,  dwmr- 
ca au tobusow ego  bliżej, w ładza  adm in is t rac j i  ogólnej 
I-sźej in s tanc ji  wydaje, . po tw ierdzen ia  zgłoszenia ' linji 
a u to b u so w y c h  ty lko  tyraj, k tó rzy  w y k a ż ą  sic z e z  w o- 
l e n i e  111 T w a  Turystycznego , jak o  właściciela dw or-  
cu au tobusow ego, n a  zajęcie tam że  m iejsca. O ty m  nie 

>. s lychany in  u k ró cen iu  p ra w  p rz y z n a n y c h  au to b u so w ­
y m  R ozporządzen i  mi P a n a  P re z y d e n ta  Rzeczypospo­
litej z d n ia  7 czerw7ca 1928 Dz. U. R. P. N r  58, poz. 
B>8. in fo rm u jem y  P  a n  a M i n i s l r a S j) r  a w  
W e w n  ę I r  z n y c li, maiąc. z u p e łn ą  pew n o ść ,  że s ło ­
wniki le u /d ro w 7i.

Spru w a M udiii  bcnz.yn. mi d w o rc u  kol. w K ra k o  
10 p rzed s taw ia  się lak  sam o D la teg o /A c  studnię  lą 

’ ll(hnvać  m ia ło  jed n o  z p rzedsięb io rs tw  m ianych  szero ­
ko, a n am  k ierow com  n a  istnieniu tej s tu d n i  zależało, 
o d n a w ia  się za tw ie rdzen ia  tej s tudni, jm w oln jąc  tysiąc 
n te reah iyep  p rzyczyn  lej odmow7y. Z a z n a c za m y  — nic- 
lealnycli p rzyczyn , bow iem  w leni miejscu nie może być 
o te m  m ow y, a b y  w szy s tk ie  w7zględv, k tó re  w odm o- 
w n* p rzy to czo n o  m ogły  ja k ą k o lw ie k  o d g ry w a ć  rolę

w tern m ie jscu .  Z a u w a ż y ć  należy , że o d g ry w a ły  one 
jiwvwiżn,i rolę na  jd acu  św. D ucha, tj. ..a ( l w i m ,  a u t o ­
b u s o w y m  K ra k o w sk im ,  a jed n ak  w zględy  le zupe łn ie  
pom in ię to ,  j io m im ó ./ż e  z w ra c a l iśm y  w ów czas  na nic; 
uw agę.

I Q Spi u w i' pOlt 'CuMny gorącu Pu mi Nui./.elnikowi; 
Z lirow skicnm  w W ojew ództw ie  K rakow sk iem  z wiarą, 
że 7 chwilą  gdy  On się tą  sp ra w ą  za jmie, stanie tak bar  
Izo potrzebna s tudn ia  p o m im o  wszystkie  „względy 

p rzy taczan*" . W  w y p a d k u ,  gdyby b y ły  p o trzebne  blifcś -i 
szc in io rn iac je  s łużym y  nionii na  k ażde  wezwanie.

D alszy ciąg tej lilanji -— to opraw a ->zofciów p u u -  
lowycb w K rakow ie. Oddzia ł Z. Z. A. w K rakow ie  za 
ją ł  się bliżej tą  sp ra w ą  w  n u m e rz e  5 lyni naszego  m ie ­
sięcznika, a więc w os ta tn ich  dniach kw ie tn ia  b r  
W ó\vezas lo koledzy pocztowcy p ro to k a ła m i  i m e m o r ­
ia łam i stwierdzili', że nie b io rą  n a : siebie żad n e j  odpo 
wiedzialności za ew en tua lne  w yjiadki, k tó re  jeżeli za j­
d ą ' l o  tylko dlatego, że s tan  w ozów  jest w7p ros t  bezna  
dziejny. Cóż się dzieje? S tań  wozów p o zo s ta je  tak i  sam, 
jak i  1 >ył, przenosi się łych  k ie row ców , o k tó ry c h  było 
w iadom o, żc w  Z w iązku  n aszy m  są czynniejsi, tych, 
o k tó ry ch  nie by ło  w iadom o  zapew ne  jjrzeniesie się 
wnet, gdyż jesl  to już sta łą  m etodą , wreszcie zdarza  się 
wy padek  ty lokrotnie  p rzepow iadany , kończący  się 
śmiercią. Rzecz p rosta  zwala-Się w inę  na szofera, w p ro ­
w ad za jąc  rów nocześnie  p ra sę  i op in ję  pu b l iczn ą  w b łąd . 
W ia d o m o ść  u k a z u je  się. m n ie j  w ięce j  la k a :  S k u lk ie m  
tak ieg o  i ta k ie g o  w y p a d k u  u l r a c i ł  życie ten  i len. N a ­
leżałoby życzyć sobie, by  się skończy ły  już raz k aw a- 
1< rskie  jazdy P anów  Szofcrow pocztow ych, zwłaszcza 
tych, którzy7 jeżdżą w ózkam i zb ie ra jącym i listy". T ym - 

, 71'czasem  v tadom o jesl w szystk im , że wózki (motocykle) 
ja k o  szybsze1'1! zręczniejsze n ie  'm ia ły  d o tąd  w cale w y, 
p a d k ó w  spo w o d o w an y ch  „ k a w a le r sk ą  j a z d ą -1, n a p isa ­
ło sie to jednak dlatego, a b y  p o k ry ć  to, żc w y p a d e k  nie 
byl s p o w o d o w a n y  Ł'„.kaw a le r s k ą  ja z d ą " ,  b ó w iem  p ra -  
cow nik  pocz tow y , k tó ry  zginął, p rz e je c h a n y  zos ta ł  
przez wóz pocztowy , który pom im o, że fn  i e z d  o 1 u  y 
d o k a w a I o r s k i e j j  a z d y  n i c  b y ł  l e ż  
z d o l n y  d o z  a h  a m  o w a n  i a 11

Pow yżej zeb ra liśm y  k ilka  n a jd ras tyczn ie jszych  
przy-kładów, będących  ,.pod ręk ą" .

D obrze  będzie;." jeżeli sp ra w a m i pow yższem i z a jm ą  
uę  P P .  Vtinislrowie S p ra w  W ew n ę trzn y ch  i Poczty, 
oraz. W ojew ództw  o K rakow skie , ale źle i to b ą rd z o  i le
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jest, ŻL- fak ty  takie się m nożą  i w y k a z a ją  n a w e t  pewien 
związe.K przyczynow y. Czyżbyf w zm o żen iń  się sity n a ­
szego Z w iązku  i zw iązane z tom pew ne  żądan ia ;  by ty 

' aż lak  nie na rękę . Czyżby la w zm o żo n a  „ a k ty w ­
ność"  s l ro in & j  od k tó re j  się żąda  k i lk u  s ł u s z ­
n y c h  rzeczy, by ła  w yrazem  z d i  nerw ow ania ,  jakie 
ujawnia się w te 11 sposób, .skutkiem działalności nasze­
go Z w iązku?  ,

Nie. jesteśiLyl w stu..ic lego stwierdzić, jednak  cos 
■w k  ni jest, a nie omieszkam}' tego W am  koledzy zako ­
m u n ik o w ać ,  skoro  się sam i o t u n  dow iem y

N araz ie  jednak m u s im y  m y  bezwzględnie  wy.stą 
pić przec iw ko  temu.

.Musimy znaleźć odpowiedni i r a d y k a ln y  środek 
^•Zabezpieczający nas przed  tego ro d za ju  w ypadkam i,  

w pierw szym  rzedzie p rzec iw ko  biciu bas po tw arzy  
i poniew icianui ostatnieani słowy, ja k  to ostatnio .miało 
miejsce w K rakow sk ie j  Spófctj T ram w ajo w e j .  M u m n y  
następnii zabezpieczyć się przed  tein, by  szofer p r a c u ­
jący  i dom ag a jący  s ię 'pop raw ien ia  sianu wozów z uw ą

gi n a  interes S k a rb u  P a ń s tw a ,  o .az  Liter swoj, ni ml 
b y ć  odpow iedz ia lnym  za  niedbalstwu! k ierownictwa, 
n ienap raw ione  p om im o  upo m in an ia  jak to się dzieje 
w K rakow skie j D } lek c j i  Poczt.

N ależytym  środk iem  będzie M -f> clyiim»t()WC w /ię-  
eie tego p o d  o b ra d y  -wszystkich Zarządów' Oddziałowy 
opracow anie  m em o rja łó w  i w ysłan ie  iychże do wsżyst 
kich 'za in te resow anych  wdadz w‘e w szystkich  instan 

.'cjach. M em oria ły  tc whnuy%avvierać m vag \,  żv. slosun- 
k. takie .zm u sz a ją  kierowców' do sam oobrony . Celem 
umol} wow an .a  należytego tychże m em o rja łó w  należy 
wezwać w szystkich  członków'., aby  w k ró tk im  terminie 
donieśli na piśmie każdem u Z arządow i O ddzia łu  do 
kh .rego  d a n y  członek należy, opisy fa k tó w  tych lub 
im podobnych , k ló re  zaszły w' okresie od dnia 1 c z l u w -  

/ c a • 11)28 r. N astępnie  -przygotować cały ten m a le r ja ł  na  
Kongres a na Kongresie pow ziąć  odpow iednie  uchwały, 
k tó re  h o n orow ane  przez wszystkie  O ddzia ły  zabezpie­
czą nas przed  biciem fizj 'czm m lub m ora lnem . Dlale-' 
gp —  ko ledzy  —  Baczność! ®

Z ^YCIA ZWIĄZKU
Z A k Z A D  G Ł € > W N V

Do wszystkich  Oddziałów.
Jiacznośc szulerzy,!,; P rzes trzegam y  niniej zem 

wszystkich kolegów sz-óferów przed w y jazdom  do  B ia­
łegostoku celem objęcia jakie jkolw iek p racy  w tym  z a ­
w odzie p o w o d u  prowrad,zenia akcji  z a ro b k iw e j  na 
ty m  terenie, przez O ddz ia ł  naszego Zwńązku.

Z a rząd  Główny.
iiiiiiiiiiiiiiif Ł iiiiiM

O C 3 Z IA Ł  W A R S Z A W S K I.
W o b ec  zam ieszczonego w „Szoferze P o lsk im " a r ­

tyku łu , podpisanego  przez n iejak iego  p. Michała Ja- 
guckicgo, k tó ry  godzi w  dobre  imię naszych  członków' 
i kolegów: Dolińskiego Slanisławai i Guszlewicza T a d e ­
usza, n im ejszem  s tw ierdzam y, co n as tępu je :

1. P. M ichał .lagucki zap isa ł się do Z w iązku  w m a ­
ju r. uh., opłałhł wszystkiego dwie w k ła d k i  miesiec/.ne 
za  m aj i czerwiec, czyli że zalega w  op ła tach  t l  mic się-; 
ey, wuęc juz  od d aw n a  n ic  jest członkiem naszego 
Zw iązku

2. Kol. Dolinski Stan. o trzym ał w spom nianą  p o sa ­
dę ze Zw iązku, gdyż do  Z w iązku  było  sk ie row ane  za ­
mówienie.

.5 P ens ja  kol. Dolińskiego w yn o s i  n araz ie  zl. .‘150, 
ly lu łem  p róby  p, .lugueki o t rz y m y w a ł  lo sam o  w y­
nag rodzen ie .

P o  sp raw dzen iu  na m ie js c u ® ja k  w ygląda sam o 
zwolnienie z p ra c y  p. Juguckiego, o trzy m a liśm y  poniż 
sze in fo rm ac je

1. P. .Tagucki został w y d a lo n y  z p racy  za pijań 
s tw o i  m ep u n k tu a ln o ść  w pracy.

2 P. .lagucki od l i rn iy  o trz y m a ł  kożuc li, za co 
p rzy  r o z ra c h u n k u  w} t rą c o n o  m u  rówm oważnik .

.‘5 P. Jag u c k i  zosta ł  w 3 d a ło b y  z miejsca, ot-i/.ymu- 
jąc o d p ra w ę  za dw a  tygodn ie .T  .

U w aga: Po  tym  fakcie, ptSmimo że p_> Jag u ck i  
uw aża ł  się za cz łonka Zwńązku (jak lo w y n ik a  z a r ty ­
ku łu ) ,  do Z w iązku  się nie z jaw ił i o powyższom  nie 
zameldowui ł. Zarząd.

 o   ■■ ■ ! . v' ' ■ ''

Dnia HO kwietnia 1929 ro k u ,  o godz. 10 rano , od 
bylu się p rzedw stępna  kon fe ren c ja  w' W ydzia le  D ro g o ­
wym przy  Minist. Robół Pulilicz. wr obecności o d n o s ­
ił} en wńadz i Zw iązku  Zawn Aułoinobilistów, jak  rów- 
meż Zw. W łaś. Dor. ‘Śam oeh. i innych , w sp raw ie  
u m im  d urow a nia szoferów.

P o  dyskusji  s tw ierdzono, że właścicieli dor. sam o 
chodow ych  obowńązuje uchw ała  Rad} Miejskiej , dn ia  
1-1 lipca 1925 roku  fit!o do u m u n d u ro w a n ia  szoferów, 
k tó ra  je d n a k  do dzisiaj nie została w p ro w ad zo n a  \v ż y ­
c ie ;  że ])od w zględem  hyg jem ezn y m  duża  ilość szofe­
rów' jest zan iedbana, z tego pow odu  W y d z ia ł  D rogow y 
tego s ianu  rzeczy  n a d a ł  to lerow ać nic będzie, i pocfży&i 
n a ją ć '  od  dn ia  15 .maja for. za n iech lu jny  w ygląd  i n ie ­
p rzepisow e u m u n d u ro w a n ie ,  Jiędzie k a ra ć  jednocześnie 
właściciel dorożek  sam ochodow ych  ja k  również jnfab- 
ferów.

Poniew aż wr dalszej dyskusji  s tw ierdzono, że p ra k  
1 tycznie t ru d n o  jest sprawę, u m u d u ro w a n ia  rozw iązać  

w sposób w sk azan y  przez uchw ałę  R a d y  Miejskiej, gdyż 
właściciele la-ksńwek z tego pow odu n a p o ty k a ją  Ma wiel­
kie Irudności a mianowicie: a) jedno  i lo sam o  ubran ie
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nie n a d a je  się d la  k i lku  szoferów, ze w zględu  na  w zrost 
i tuszę, b) ze względów7 hyg jen icznych , szoferzy jeden 
po d ru g im  nie chcą nosie u b r a ń  jak  i czapek, —  p o s ta ­
now iono  sp raw ę  u m u n d u ro w ran ia  p rz e k a z ać  szoferom  
z tym  w aru n k iem , że ub ran ie  robocze jak! rówmież k o ­
żuch  z im ow y obow iązany  jest daw7ać właściciel, za  resz- 

, tęĆzaś u m u n d u ro w a n ia ,  k a ż d y  szofer o t rz y m a  ró w n o ­
w ażn ik  dzienny w7 s to su n k u  rocznymi.

S p raw ę  pow yższą  poleca się ostatecznie u reg u lo ­
wać Zw iązkow i Właścicieli J'ak só w e k . w spólnie  ze 
Zw tązkiein Aulom obilis tów .

W reszcie  zaakcep tow ano  popraw7ki do m n u n d u ro -  
w auió  a  m ian o w . ażeby n a  znne  zam ias t  czapek w p r o ­
wadzić''  szlemy skó rzane  j a k  również, ażeby nie było 
zabronione  noszenie k u r te k  cza rnych  skórzanyrch

• o --------------------

Niem a dnia  aby  w7 p rasie  n ie  było  w zm iank i o szo- 
le iacb . P ra s a  brukowm wyprost z lubością  cy luje różne 
w ypadk i,  w yolbrzym ia  je, a  k ló i \  przecież i dla szu Tera 
kończą  się tragicznie, gdyż zab ie ra  m u  się wów7czas 
p ra w o  jazdy , pozbaw ia jąc  tem sam en i m ożności za ro b ­
kow ania  n a  życie.

I lu  ju ż  szo ferów  p rzy p łac i ło  życiem  sw o ją  p racę ,  
zaw odow ą?  Ilu szoferów7 spoty7k a  codziennie k rz y w d a  
ze slrony n iesum iennych  pasażerów , k ló re  wcale nie 
w ychodzą  n a  św iatło  dziennd? O tern się m ów i i pisze 
b a rd zo  m a ło  a czasami, p ra sa  b ru k o w a  w7p ros t  p rz e ­
milcza lub  sla je  p rzec iw ko  szoferowi lam , gdzie p r a w ­
d a  jest  oc.zYwństa (ostatnio sp raw a  Rzońcy7, o k tó ry m  
p isa ły  ty lko „ P o b u d k a "  i „R obotn ik" ,  w y s tępu jąc  
w  obronie  jego).

To też p o żąd an eu i  jest); ażeby  członkowie Zw lązku, 
na , łam ach  swego p ism a  fachowmgo, poruszali  swe co­
dzienne bolączki, bv  w ykazyw aC *fak  ciężka ^ o d p o w ie ­
d z ia lna  jest nasza  p ra c a  i za razm n  pouczać  kolegów7, 
j a k  w  dan y ch  w y p a d k a c h  postępować, b y  u n ik n ą ć  nie- 
hezpieczeńsćwa, bygj o szukanym , lub co gorsze obrabiW  
w7any7m. \

D n ia  29 kw ietn ia  br. w  nocy, do naszego  cz łonka 
A dam skiego  W ład y s ław a , zgtositoiysię d w óch  panów7, 
jeden  w o jskow y, d ru g i  cyw ilny  i k aza li  się wieźć za ro ­
gatki. Kiedy A d am sk i  by ł  b lisko celu., obaj wyskoczyli 
i zaczęli uc iek ać  nie zap łac iw szy  należylości zł. 7.20 gr. 
A dam sk i puścił  się w7 pogoń, z łapa ł  i p rz y t rz y m a ł  w o j ­
skowego a wTówrczas cyvril wrrocii z lapa l  go za  klapy7 
i zaczął szarpać. Kio w k y  j a k b y  się la cała  h is to r ja  
skończyła , gdyby nie p rzyszed ł  z pom ocą szofer nad  
jeżdzającoj taksów7ki. P rz y  pom ócy  jego, zostali obaj 
obezwdadnieni i odstaw inni do  pos te ru n k u .  Pieniędzy 
przy n ich  nie zna lez iono . Dzięki polic ji p ie n ią ­
dze ściągnięto, gdyż sobie pożyczyli. W o jskow ego  aresz ­
towała ż a n d a rm e r ja .

T ylk o  Z aw odow y Z w ązek A utom obilistów  Rz. P. 
bron! in teresów  zaw od ow . k ierow ey sam och od ow ego .

O D D Z IA Ł  K R A K O W S K I.

Sprawa szoferów pocztowych.
W ubiegły m  miesiącu wnieśliśmy7 *do D yrekc ji  

Poczl i Te legrafów  obszerny7 m e m o r ja ł  wskazujące; na 
fa ta lne  s tosunk i p an u jące  n a  poczcie k rak o w sk ie j  w7 w7a- 

’ r u n k a c h  p ra c y  tu t .  szoferów W  m em o rja le  tym  w y k a ­
zaliśmy7 zaniedbanie  w ozów  i sku tk i  jak ie  m ogą  z tego 
w yn iknąć .

Na powy7ższe okoliczności zw raca li  rów nież uw ag ę  
pracowmicy ci n a  zgrom adzeniu  sw em  w yraźn ie  p o d ­
nosząc, że nie b io rą  odpow iedzialności za w y p a d k i  j a ­
kie m o g ą  w  tyrch w7ar iu ik ach  się zdarzać

Nie trzfiba by ło  zby7t d ługo  czekać. N ie d a w n o  te m u  
jeden  z wozów7 pocz.lowych p rze jecha ł  p raco w n ik a  
pocztowego ś p. Chowrań ca  i tak  uszło żyrcie ludzkie  
w s k u te k  z a n ie d b a n ia  obow iązków  organów 7 n a ­
d z o r c z y c h ^  co tein jesl  p rz y k rz e js z e  >i go d n e  n a ­
p ię tnow ania ,  że na  s tosunk i te jak o  zawrodow7cy z w r a ­
caliśmy7 szczegótowm uwmgę w7 m em o rja le  do D yrekc ji  
Poczt i Telegrafów7

Ale1 poeóż pisać, na  co wykazy w ać rzeczowo, że 
tak ie  s tosunki n ie  ty lko  krzy7w d zą  pracowmików, ale 
i Państwm, Skarbowa J e g o r ś z k o d ę  przymoszą, —  p rz e ­
cież lepiej jest w iducznie , jeśli wozy7 źle ikmi^erwowane 
file kosz tu ją  pozornie  dużo, bo  i tak  się m u sz ą  w net 
rozlecieć, w ię ć J ię d ą  nowe, —  a zap łac i Państwm 1

A życie ludzkie! To przecież także  d ro b n o s tk a ,  że 
tam  czasem kogo w7óz pocztow7y7 potrąc i,  —  to drogo 
op łacona nauczka,) ,że  trzeba  raz  wreszcie p rę d k o  b a  - 
m ulce  p rz y n a jm n ie j  napraw rić, ale p rędko!  —  bo m o ­
gą je  zb ad ać  inne W ładze!!!  C iekawi jesteśmy7 co to 
dalej  będzie?

Na sprow adzen ie  zwdok ś. p. J a n a  Szte jna  złoży U 
p ii ico w n icy  g a ra ż u  „M.eta” p rzez  kol. Windy7,sława K o ­
strzew ę zł. 111.50 gr. za co sk ła d a m y  serdeczne po  
dziękowanie.

Przy t e j ‘sposobności z a w ia d a m ia m y , . że wszelkie 
listy- skladkowre n a  sp ro w a d z e n ie 1 zw łok  ś. p. J a n a  
S .-.lejna m ożna  p rzeg lądać  w  k an ce la i j i  Z. Z. A., a lb o ­
w iem  y'\ b ra k u  miejsca nie możemy7 d ru k o w a ć  w szy s t­
k ich nazw isk .

luteity adresów.
W z y w a m y  w szystk ich  członków7 lak m iejscowych, 

jako leż  poza miejscowych, by o każdorazow ej zm ianie  
ad resu  w sw ym  w łasn y m  interesie  n a ty ch m ias t  Zarząd  
zaw iadami; li 
!l!!ll||j|||||||||!lllllll!!!llllllll|i|||||IM

AA dniu 11 k w ietn ia  br. rozesłał Zarząd G łów ny  
w szystk im  O ddziałom  ok óln ik , zaw ierający  przepisy  
przygotow aw cze K ongresu.

O ddziały, które n ie o trzym ah  go. w inne zw rocie  
się  w prost do Zarządu G łównego Z Z. A. AAarszawa, 
ul. D ługa L . 19.
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KRAKOWSKI
p r z e w o d n i k  
M io n t^ iL iS T Y

wydał z. z. A. Oddział KraKów.
Zaw ic ia :  w szystk ie  p o t rz e b n e  a d ie sy  włćidz, 
u rz ę a o w ,  szpitali etc. — UllCC, p ia C C , KO- 
3nf§ar)afy, Firmy, Reprezentacje, W arsz ta ty .

fP I lś i*  dla cztoiiHów B Z. A. 
iW I U ł dla nieczłonKów

*■- zł. 
1'5U zł.

Obrona prawna.
P rz y p o m in a m y  członkom , b y  w k ła d k i  płacili re ­

gularn ie , celem u l i  pozbaw ian ia  się w obec zaległości 
u t r a ty  tego p raw a ,  k tó re  zwłaszcza w  obecnej porze  
jak n iem niej w in n y ch  w yp ad k ach  m a  dla kieroweyj 
sam ochodow ego tak  ze w zg lędów  m o ra ln y c h  jakoteż 
m a le r ja ln y c h  b a rd zo  doniosłe znaczenie. Nic czekać tlij' 
się zd a rzy  w y p a d e k ,  lub  inna  okoliczność w ym a g a ją ca  
p o m o c y  praw ne j,  lecz stale i p u n k tu a ln ie  w k ła d k i  uisz­
czać.

Spółdzielnia.
Z aw iad am iam y  członków, że Spółdzielnia została  

w p ro w a d z a ń ^  w  życ ie?p rak tyczne , to jest w n a jb l iż ­
szych dn iach  o tw ie ram y  w ła sn ą  s tu d n ię  b en z y n o w ą  j 
i oleji p rzy  ul. W ielopole  i ta m  ty lk o  ku p u jc ie  benzynę  
i oleje. Również w  to k u  p e r t ra k ta c j i  jes teśm y w  s p ra ­
wie n ab y c ia  au tobusu .  W z y w a m y  zatem  w szystk ich  
członków, a b y  n a ty c h m ia s t  do Spółdzielni p rzystąp ili

Ola pododdziałów.
W z y w a m y  P odo d d z ia ły  do przedłożenia n a m  s p r a ­

w ozdania  z działalności, s to sunków  tam te jszych ,  wTa- 
ru n k ó w  p r a c y  i p łacy  oraz do silnego b u d zen ia  i orgą'j'i 
n izow ania  życia Związkowego.

Co iesi na|ivięH«zyih wrogiem Kierowcy 
automobilowego?

WdOGIEM TYM JESf ALM OKOLI
N adużycie  a lkoholu h a ń b i  człowieka, jest jego r u i ­

n ą  ina te r ja lną ,  m o ra ln ą  i w  k ażd y m  w y p a d k u  s tanow i 
okoliczność n a jb a rd z ie j  obc iążającą ,  n a  1 k tó rą  n iem a 
ani w ylłum aczeu ia ,  ani leż przebaczenia . A lkohol m oże 
k ie row cę  sam ochodow ego  pozbaw ić  p ra w a  z a ro b k o w a ­
nia  na  szereg lat, a z tem  ś rodków  do  życia. A za tem  
b e zw aru n k o w o  alkoholizm  bezw zględnie  z w a l c z a ć

Sprawy policyjne.
W z y w a m y  k ie row ców  sam ochodow ych , o y  w .Jmc 

o rg an ó w  po licy jnych  zachow yw ali się z ca łym  spoko­
jem  i pow agą  swego s tanu  zawodowego.

W razić , w ydaw an ia  przez o rg a n y  te nieuzasiidnio 
Uydh lub k rzy w d zący ch  zar,,,ab,eń ,ia s tanow iskach  do­

rożek  śam ochodow ycn ,  h m  w innych  w y p ad k ach ,  n a ­
leży donieść o tem  Z arządow i i podać  ew en tua lnych  
św iadków

Powstanie now ego  Oddziału w N. Sączu,
W  dniu  25 m a ja  1929 odbyło  się w N ow ym  Sączu, 

p rzy  ul. M atejki, L. 3. zebran ie  o rgan izacy jne  ta m te j ­
szy cli k ie row ców  sam ochodow ych , w k tó re m  wzięło 
udz ia ł  24 osób.

Na zebranie. Lo w ydelegow ał O dd z ia ł  K rakow ski 
ja k u  S ek re ta r ja t  O kręgow y W iceprezesa  E rn e s ta  W id ła  
i sek re ta rza  Fe liksa  Głodowskiego.

Zebran ie  o rgan izacy jne  rozpoczęło  się o godzinie 
5-ej p o p o łu d n iu  pow itan iem  delegatów k rakow sk ich .

W iceprezes O ddzia łu  K rakow sk iego , kol. E rn e s t  
W id e ł  p rzeds taw ił  z e b ra n y m  w  treściwymi a w y czerp u  
ją c y m  w yw odzie  pow stan ie  i fo rm ę  o rgan izac ji  Z w iąz­
ków" Z aw odow ych  A utom obilis tów  w R zeczypospolite j 
Polskiej ,  oraz cele i z ad an ia  jak ie  m a ją  do  spełnienia 
tak  poszczególne Związki, jako też  Z arząd  Główny" ( ja­
ko  centrala) Z w iązków  w  W arszaw ie:

Z eb ran i  z :zaiiilefeśowanicin w ysłucha li  p rzem ó  
wienia kol. E rn e s la  W id ia ,  poczem  p rzy s tąp iono  do d y ­
skusji.

W  dysEusji zab ie ra ło  głos k ilku  tam te jszych  człon­
ków , poczem  jednogłośnie  u ch w alono  konieczność  
u lw orzen ia  O ddzia łu  z p rzynależnością  do S ek re ta r ja  
Lu O kręgow ego w  K rakow ie.

Z kolei p rzy s tąp iono  do w yboru  tam tejszego Z a ­
rząd u ,  w  skfad  k tó rego  weszli:

Prezes:  Górski F ranc iszek ,  ul. . lagiellońska L. 71
W iceprezes: W e in b re n n e r  Rudolf.
Sekretarz- Miksiewicz Bronisław" ul N aru tow icza

S k a rb n ik .  W e in b re n n e r  Rudolf.
Członkowie Z a rz ą d u :  Jawmrski J a n ,  R y b k a  R udo lf  

i Bębenek  Edwmrd.
K om isja  fewuzyjna B o ru ch  Józef, .W ró b e l  F r a n  

ciszek.
P o  uchw alen iu  w k ła d e k  i w yrażen iu  podz iękow a 

nia delegafom  k rak o w sk ieg o  Oddzia łu  za in ic ja tyw ę 
o rgan izacy jn ą  =—  zebran ie  zakończono .
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przy jm uje  w s z e k ie  ubezp ieczen ia  s a m o c n o a o w e  n a  najKorzystniejszych w aru n k ach .  N a zyczenie  deleguje  
bezp ła tn ie  urzędnika, celem zaw arc ia  u m ó w  u b ezp ieczen iow ych .  N a ty ch m ias to w a  w ypła ta  o d s z k o d o w a ń .

“r m  ■ ■ ■ « T T T m T r r r i

Dyreticja KraK. SpółKi Tramwajowej 
b i j e  s z o f e r a .

W  dn iu  14 m a ja  br. złożył ko). S te fan  l ) rożdżvń-  
ski w tut. Zarządzie  p ro to k a la rn e  zeznanie, - k tó re  
w. streszczeniu hiv.ini n as tępu jąco .

J a k o  szoler Krakow skie j Spółki T ra inw jj . iw .  j, zo ­
stałem w ezw any  do Dyrekcji  celem wyjaśn.emia dla 
czego p rzs  je ch a łem  z b ia łego  P rą d n ik a  późno  do g a r a ­
żu. S p raw ę  w y jaśn iłem  stw ierdzając, że p rzy jech a łem  
o g. Hf1/.,,gdyż zaraz, po o d eb ran iu  wozu irrzy zmianie, 
po u jechaniu  około 200 m. u rw a ł  mi się zderzak . Pr/.y- 
m o n to w a łem  go prow izorycz.nie, odk ręca  cie je d n ą  ś r u ­
bę  z p raw ej s t ro n y  j p rzek ręc iw szy  nią zderzak  z dru  
giej s trony  pojechałem  dalej. Na P rą d . i .k u  odkręc iłem  
zderzak i  i pozostaw iłem  je we fabryce  m ydlą. W  n a : 
s tępnej tu rze  zdefek tow ał gaznik , wobec czego, sądząc, 
że zb io rn ik  jest zanieczyszczony, za te lefonow ałem  j)0 

n o w y  wóz. Ol^oło (5-ej n ad jech a ł  d rugi wóz z kontrolo- 
rem . Ponieważ be ł ze z łymi b a rd zo  g um am i, p o z o s ta ­
łem  przs p ie iw szym  wozie, za zgodą k o n tro le ra  i o d ­
jecha łem  w da lszą  turę , p rzyczem  drug i  wóz. jechał za 
m n ą  kilkasel m e t ró w . W ów czas  znów zdefek tow ał gaź.- 
nik, czego św iadkiem  byt d rug i  szofer, z k tó ry m  razem  
odc/.y.szczali.śmy go. Z gaźnikiem  tym  b y ł  kłopot ciągle, 
ezego śwuadkiem jest drugi ko lega ,k tó ry  go również 
rozbierał,  p robow ał,  czyścił etc. J a d ą c  os ta tn ią  h irą  do 
m iasta  nie m ogtem  zabrać  zderzaków  z p o w o d u  p rze ­
pełnienia w w u  pojechałem  wuąc po nfę do fa b ry k i  my7- 
d ła  po ostatniej turze, tam  zaś m u s ia łem  ponowmie ro ­
zcierać gaźm k, p rzyczem  m usia łem  to rob ić  w ciem nos 
ei. Sam ej iglicy, k tó ra  w y p ad ła  m usia łem  szukać  około 
! kw au d ran se .  Ś w iadkam i tego są slróże  z fab ry k i  m y ­

dła , oraz  żołnierze. Po  spisan iu  ze m ną  U go p ro toko łu  
w b iu rze  K rakow sk ie j  Spółki ' t r a m w a jo w e j ,  z aw ezw a­
no mnie* do D y rek to ra ,  który oświadczył mi, żę: to 
w szystko  nie jest p r a w d ą  i że m u s ia łem  gdzieś jc/.dzić, 
po lecając kierów mkowri, by  m nie  w yd a l i ł  bez wyjiowde- 
dzenia. P rzedstaw ien ia  moje i nie odniosły7 sk u tk u ,  
w7 końcu , wmbec takiego stanów iska D y re k to ra  o św iad ­
czyłem, że „bez t r a m w a ju  żytem  i żyć będę" ;  D yn-k to r  
skoczył do mnie, chwy cił m n ie  za m a ry n a rk ę  i u ż y w a ­
jąc  takich słow, jak  ,,d r  a 1) i e“ obiecał mi ,,z a m- 
k n i ę c i e z m i e j  s c a “ . To m iro  w praw dz ie  \vvpro- 
wadziło  z rów now agi,  jednak  powdedziiałem tylko, by  
ręce t rz y m a ł  przy7 sobie.

Gdy w yszedłem  z kancelarji  D yrek to ra  p rz y sk o ­
czy! do m nie  k ierow nik  H ubick i i uderzy ł  m nie w tw arz  
krzycząc  „d ran iu ,  będziesz D y rek to ra  o b ra ż a ł"  a się­

ga jąc  do k ie so  m, u , / . ,  k n ą l .  „ d ra b ie ,  ja  cię zas trze lę  
Ś w iadkam i tego są woźni, k tó rzy  rzucili się aby  o b ro ­
nić mnie przed  k ie row nik iem , gdyż ja  p o m im o  w szyst­
ko panow aie iu  n ad  sobą. Na tem  zajście się skończyło.

(Powyższe k o m u n ik u je  n a m  Oddzia ł Krakowski, 
klóry w sprawne lej w7ydał juz  ostre  zarządzenia . T a ­
kie przeszczepianie m elod, obcych tu te jszym  s to su n ­
kom , na nasz g run t ,  nie jest dopuszczalne, ' a K ra k o w ­
ska  Sjiólka T ra m w a jo w a  musi się m elod  lycli oduczyć. 
Hed.).
III .

O K R Ę G  ŚLASKL.
P osterunkow y Gołąb.

W ia d o m o ść  tę lyLułujem y tak  d la tego , że posie- 
r i i i ikow y ten, k ló ry  z n a jd u je  się w Gieszyni?, z a s łu ­
gu je  na to, by był .-.zeroko znany .  P o s ia d a  on n .esły- 
c h a n v  d a r  ob liczan ia  szybkośc i  w ozów  na j,^sekundni­
k u ' z e g a rk a  —  ja k  to sam  ośw iadcza .  (W ed łu g  n a ­
szych  in fo rm a c j i  „ s e k u n d n ik "  ten  u z u p e łn ia  się ch łop  
ceni i kobietą, k tó rz y .s ą  po rozs taw ian i  n a  ulicy Biel­
skiej,  dla ła tw ie jszego  z ap isan ia  n u m e ru ) .  P. P o s te  
r u n k o w y  Gołąb p o t ra f i ł  w Gieszynio sp o rz ą d z ić  w m ie ­
siącu  oko ło  150 do n ies ień  n a  „ szy b k ą  jazd ę" .  Rówmo 
cześn ie  p rzeo czy ł  w p ra w d z ie ,  że syn D y re k to ra  s z k o ­
ły ro ln icze j  jeździ bez karty  p o d a tk o w e j ,  bez  p ra w  
jazdy7 i bez k a r ty  r e je s t r a c y jn e j  -— zapewnie z b r a k u  
czasu —  m im o, ło jed n ak ,  m y  z a p a t ru je m y  się n a  to  
t ro c h ę  inacze] i s tan o w czo  p r o s im y , .b y  P. P o s te r u n ­
kow y Gołąb k u p i ł  sobie  „ s to p e r" ,  o ile P a n  S ta ro s ta  
liii jn-zeniesie go z Oh szyna.

N apady na szoferów .
Gornz. częściej  z d a rz a ją  się na Ś lą sk u  w y p a d k i  

nap ad ó w  na szoferów7, którzy7 z jak iegokolw iek  p o w o ­
du, /.ostali z a trzy m an i  w7 jeżdzie. O sta tu io  n a  szosie 
z NowTego Bi umnia do  Pszczyny  us taw iło  się k i lk u  lu ­
dzi z k tó ry c h  je d e n  uda ł ,  żefy.ostał p rzez  a u to  p o t r ą c o ­
ny. K ierow ca  z a t rz y m a ł  wóz, sądząc? ;e n a leży  p rz y jść  
z jiomocą, w ów czas rzucili się na  niego w szyscy razem  
/  tym . k tó ry  u p a d ł  i zbili g<> Ćló n ie p rz y to m n o śc i ,  p r z y ­
czem zginęła m u  teczka z p ien iądzm i, k tó re  wiózł. To 
sa m o  zd a rzy ło  się w Św ię toch łow icach ,

O strzegam y , że w raziejj n o w y c h  w y p a d k ó w  ta ­
k ich , nie będzie  m o ż n a  od k ie ro w c ó w  w y m ag ać ,  by  się 
z a trzy m y w ali ,  sk o ro  g rożą  im  ta k ie  p rz y p a d k i .

M am y  n adz ie ję ,  że P o l ic ja  ene rg iczn ie  do  s p r a w ­
ców się zab ierze.  T a m  p rz y d a łb y  się P. P o s te ru n k o w y  
Gołąb
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Kalendarz Zebrań
Związku Zawoduwegu Aiitom obilistów, Okręg Śląski

O ddział Dzień zebrania Lokal zebrania Adres dla korespondencji

Katowice
w pifciwszy Ciwaitek 
p o  1-szym k ażd eg o  

miesiąca

Hotel C en tra ln y  
ul. D w o r c o w a  -

Zw. Zaw . A utum obilis tów  
Sekretarja t O k rę g o w y  

ulica Marjacka 3

Król. m*ta n a  p isem ne  zap ro szen ie
Restaurac ja  r ó g  ulica 
KatowicKa - S ta w o w a  

Ertel

Jan  C m o k ,  szofer  
Straż  Pożarna , ul. B y tom ska

Bielsko
w  p ie rw szą  s o b o tę  
p o  1-szym k ażd eg o  

miesiąca

Restaurac ja  N ow ak , 
W z g ó rz e

Jan  S u rów ka, szofer, Biata 
ulica H a u łc n o w s k a  47

Tarn. Góry
w  p ie rw sz ą  ś ro d ę  

po  1-szym każd eg o  
miesiąca

Restaurac ja  W ieczorek, 
Plac W o ln o śc i

Karol Schro th , szofer  
ulica K rakow ska  15

Kyonik
w p ie rw szy  w to rek  
po  1-szym k ażd eg o  

miesiaca

Restauracja  Kaczmarczyk, 
L Plac W olnośc i

Karol W ęglorz ,  szofer 
ulica P ia sk o w a  51

Cieszyn
w  d ru g ą  so b o tę  

|jO 1-szym każd eg o  
miesiąca

R estauracja  Fr. Piller 
ul. C elesty

R udolf  Zając, 
ulica P rzy k o p a  34

O D D Z IA Ł  P O Z N A Ń S K I.
W dniu  1 1 m a ja  lir. odby to  się zebranie  O ddzia łu  

Poznańsk iego  Z. Z. A.
P u  uchw alen iu  p o r^ądk jt  dziennemu, a p rzed  o d ­

czulaniem  p ro toko łu  ygłoszony został przez p. red. 
Paszkiew icza re fe ra t,  d o ty c z ą c y 1,stanu prawmegtń dzie­
dziny autom obilow ej, M ówca u w y d a tn i ł  ró/nicĄ  zacho­
dź ąc 4 pom iędzy  obeonie bbow dązującym  ko d ek sem  cy- 
w ilnyni a ustawi) z ro k u  1909. również obow iązującą. 
Podczas gdy kodeks cywilny czyni odpow iedz ia lnym  
za w y p ad ek  tego. k to  w yrządz i  szkodę  cielesną, to u s ta ­
w a z r. 1909 uchyla tą  odpowiedzialność, o ile w y p a d ­
kowi m e  dało  się zapobiedz. Gdy k ierowca m a  być  po ­
c iągniętym  do odpowiedzia lności ka rne j ,  to n a jw ięk szą  
rolę o d g ry w a  określenie ,,z n iedba ls tw a‘|>nigd> zaś nie 
w iadom o , co Sąd u zn a  za „niedbalslwo'“ .

Co do św iad k ó w  lo w postępow aniu  sąd o w em  nie 
jest św iadek ś rodk iem  d o w odow ym  zupełn ie  pewnym;,, 
bowiem z jedne j  s t ro n y  u  św iadków  p a n u je  p rz e w a ż ­
nie n iep rzychy lne  usposobienie d la  automobilisLów, 
a pow lóre  zach o d zą  często takie m o m en ty  przy w y p a d ­
kach , k tó re  nic dadzą; się uchwycić.

(Nie znaczy  to jednak , by  nie należało  d b ać  o lo, 
by  mieć św iad k ó w  danego  w y p ad k u .  —  Red.).

B ardzo  w ażn y m  czynnik iem  są o d ru c h y  —  sędzia 
może je jed n ak  ocenić ty lk o  w tedy, gdy  się n a  tern sam  
zna. _ - f * " *' j

R eferen t ra d z i ł , r ą b y  celem uniknięcia  zm iany  ze­
zn ań  św iadków , spisywać ich zeznania  n a ty c h m ia s t  po

w y p ad k u ,  o ile możności z podpisam i. Pow yższy  sp o ­
sób m a bardzo  wielkie znaczenie, bow iem  rozprawia 
odbyw a  się z regu ły  w  rok  po w y p ad k u .

N a p e lu . i ia s t  po wrjp u d k u  należy również sp o rz ą ­
d za  s z k i c  —  na co referen l k lad l  wielki nacisk  w swem  
jir/em ówieniti .

O m aw ia jąc  sp ra w ę  m a n d a tó w  kannych, od  k tó ry c h  
wniesiono sprzeciw  do sądu, pouczał re fe ren t  w  ja k i  
sposób należy 'pos tępow ać . Na sam ej rozpraw ie ,  n a  k tó ­
rej s ta je  policjant w inno  się stawiać polic jan tow i tak ie  
m n ie j  więcej py lam a :  „czy poznaje  m nie  p a n , i e  je s tem  
t y m  kicromcfi, k tó r y  to i to itd..,. R zadko zd a rzy  s ię #  
że po lic jan t będzie  m ógł po tw ierdzić  identyczność  o so­
by, a w w y p a d k u ,  gdy  po l ic jan t  nie s tw ierdzi lejże; 
i n a  p y lam e  lo w yczerpu jąco1 ni<-. odpowie, sąd nie może 
w y d a ć  w y ro k u  skazującego;

G orącym i o k lask am i podziękowali zebran i  p. red. 
Paszkiew iczow i za refera t,  poczem koledzy-, k tó rz y  mie 
li jeszcze jńkie  sp raw y  do w yjaśn ien ia ,  o trzym yw ali  
w y czerp u jące  w y jaśn ien ia  na s taw ian e  py tan ia .

Po o dczu lan iu  p ro toko łu ,  k tó ry  przy ję loy  ogłoszo­
ne zostały k o m u n ik a ty  za rz ą d u ;  m iędzy  innym i k o m u ­
n ika t  jed en  s tw ierdza ,  że liczebność O ddziału* ZZA. 
wyrosła  znacznie w  oslatn im  czasie, bow iem  wstąpiło  
51 n o w y ch  członków.

Następnie  odczy tano  now e przep isy  po licy jne  o r u ­
chu u licznym  na m ias to  P o zn ań ,  obow iązu jące  z d n iem  
23 k w ie lm a  br. (P rzep isy  te d r u k u je m y  w całości 
w  dz is ie jszym  n u m erze .  —  Rod.).
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.Z ebran i za tw ierdzili  następnie  p rzeds taw ioną  przez 
kol Lulkiewicza czapkę  zw iązkow ą z tem, że daszek 
zostanie uchw alony  na przyszłem  zebraniu , wUmv gdy 
będzie- znacznie jsza ilość ibżłoiików .'CDzgodmono przy 
t e m ,  że na c z a p k a c h  będzie  w y h a f to w a n a  (ze w zg lędu  
n a  s / t a n d a y  s ta ra  odznaka .

Kol. prezes zak o m u n ik o w a ł  ze zw rócono  sity do 
Z arząd u  Głównego ej p rzys łan ie  nowej odzn ak i  c m tra l -  
noj. k tó re  zo-Jały n ades łane  *v m ałej ilości i zostały  
już, rozkupione .

Uchw alono nas tępn ie  w yznaczenie  te rm in u  u re g u ­
low ania  sk ładk i  na sz tan d a r  do końca ro k u  1929. Po  
Upływu tego le rm in u  nie będzie sz tan d a r  asystow ał, 
jeżeli sk ła d k a  nie będzie  uregu low aną .

O m aw iano  nas tępn ie  sp raw ę  ta ry fy  ula k ie ro w ­
ców , za tru d n io n y ch  w przem yśle  i h a n d lu .  Sekre tarz  
f\ iCzmarek wyjaśnił,  że na sku tek  wyznaczonego pro,/. 
Związek t i rm in u  p rek lu sy jn eg o  dla  Z w iązku  P ra c o ­
daw ców . celem p rzystąp ien ia  do zaw arcia  u m ow y, 
Z w iązek  len p m s i ł  nas  o prolongatę , bow iem  odbędzie 
sit; jeszcze : chramie Z w iązku  P racodaw ców , k tó re  ma 
zadecydow ać.

Następnie  z ak o m u n ik o w a ł  kol. prezes, że nas tępne  
zebranie, bę.dz.e nadzw ycza jnym  walni m zebraniem , 
bow iem  kol. sk a rb n ik  /g łosił i i i tąpiesut z lego s tan o ­
wiska.

W p raw d z ie  na  tem p o rządek  dzienny' nie został 
wy czerpany',  pom im o, że zebran ie  zrzekło  się w y boru  
kom isji  m ającej oprafcówać k o m u n ik a t  p ra so w e  w s in a ­
wi, - ruchu  kołowego zwłaszcza podczas P W I y., prze- 
ys idzianego pun k i  lym porz. dzień, jed n ak  zakon  
czono  na tem obr idy z pow odu  spóźnionej porv, .bo­
w iem  o godz. 1.15 wr nocy

 o—-—

k o m u n ik a ty  O dd z ia łu  Z. Z. A. P oznań .
P o d a jem y  czonkom  oddzia łu  poznańsk iego  Z. Z. 

A ni do w iadomości, że w sekn-larjac ie  zam aw iać  m oż­
na to tog ra f je  z okazji poświęceni; sz tan d aru  oraz. ze 
tswięla Maja.

Ze względu na lo. że fo tografie  l< s tanow ią  cenną  
p a m ią tk ę ,  p ros im yy  ab y  c z o n k o w ;e  jak n a  jliczniej je za 
m aw ia li .  Uena od sz.luki 2.50 z

■Dnia 15 czerwca br. o godz. 20 obędzie się w lo­
kalu  p k a sp e rk o w e j ,  Poznań , ul. K raszew skiego \ r .
10. n a d z w y c z a j n e w a Rn e z e b r a n i  o. Na 
p o rz ą d k u  dz iennym : m. i. w y b ó r  nowego sk a rb n ik a  
z pow odu  ustąpienia  d o ty c h c z a s o w e g o  sk a rb n ik a  kol. 
ł acha jc./yku, oraz zalw k rd zen ie  regu lam inu  oddziału .

P rosim y członków, aby' z uwagi na lak  w ażne s i n a ­
wy, /wfuszcza z uw agi na  m a ją c y  być z dwiertl/.ony 

, regu lam in  b rak , k tó rego  tak b a rd zo  daw ał s i c  we z n a ­
ki, jakna jliczn ic j się stawili.

Z aznaczam y  p rzy  tein atoli, że o ile o godz. 20 nie 
staw i się p rz y n a jm n ie j  50"/„ cz łonków , to zebran ie  to 
od roczone  będzie  o 15 m inu t ,  poczem  odbędzie  ono  bez 
względu na dość p r z y b \ ły c h  członków. WoWĆżiis lak

? Aesfóu racja „SILESIA”]
3 (Wieścicie WARMŁ i FICEK)

Uafowice, ul. Wojewódzka 3. — Tel. 1301.
g  Miejsce spotkania automobilistów. Tamże seperatki dla 
g  zebrań. -  Ponieważ ceny są umiarkowane a wtaśc.i- \ 
m ciele dbają o jakość trunków i dobór potraw, lokal \ 
S| " ~ i* ten możemy wszystkim polecić. ■

w ybór jak  i regu ta im n  oraz ew ent inne  uchwały ' uzyr- 
, ska ją  p raw om ocność .

Z w racam y  cz łonkom  uw age  na  to, Zc wobec zu p e ł­
nej hezsporności co do tego, iż. szoferzy pod lega ją  usta  
wic o iS-god/innem dn iu  p racy , a za tem  m a ją  prawm 
do w ynagrodzi nia za nadgodziny , czego powszechnie 
szn re fo m  nie p iw z n a w  ino, gdyż zap rz e cz a n o  n n  p r a ­
w a do w y n a g ro d z e n ia  za n a d g o d z in y  winien każdy" 
p ro w ad z ić  d o k ła d n ą  ew idenc ję  z p r z e p ra c o w a n y c h  
n adgodz in .  Zalecałoby się, aby  cz ło n k o w ie  p ro w ad z i l i  
d o k ła d n y  i szczegółow y d z ien n ik  pi z e p ru c o w a n y ch  
godzin  w ogóle, t zii. od chw ili  rozpoczęcia  d n ia  p r a ­
cy, aż do o p u s / i  zenia  ga rażu .

N ad m ie n ia m y ^ 'zc  szoferzy' p ra c u ją c y  na m a ję t ­
nościach ilp. są wyłączeni i  pod  powyższego.

Uozatein z w ra c a m y  członkom  uw agę  n a  postano- 
wit nia us taw y z dn ia  Ki m arca  1928 r. Dz. U staw  Nr.

• 8 w'cdl(' k ló r i j  we Ws/y.stkich z a k ła d a ch  pracy ,
za trudn ia jących  powyżej czterech jiracowników' fizycz 
nycli. jiow inna liyc. bezp ła tn ie  w y d an a  przez p ra c o ­
daw cę  książeczka o b ra ch u n k o w a  Książeczka ta ma tę 
doUrą stronę, żc należy w n a  j uwidocznić m iędzy inne!’- • i   ' "■ * ’ . ■ . r "
111 ilość p rz e p ra co w a n y c h  godzin. Oczywiście wskaza 
nem jest aby  p o d an e  w niej godziny, p o ró w n y w an o  
z ową o d rębną  ewudencją. by  w razie nieścisłości m óc 
zwickić. uwragę p racodaw cy .

W wszelkich w ąipliw ycli sp raw ach ,  p ros im y  zwra 
cać się do sek re tn i ja tu

l p ra szam y  członków , którzy posiada ją  jeszcze 
s ta rą  legilynUftiją zw iązkow ą, aby bezwłocznie złożyli 
ją w  sekretarjacie .

W yehodząca w P oznan iu  ..Gazeta Z achodn ia1* u r z ą ­
dza okolić 15 czerwca br. k o n k u rs  spraw nośc i jazdy  s a ­
m ochodow ej dia zaw odow ych  kierow ców  w Poznan iu .  
Oddzia ł  P o zn ań sk i  Z. Z. Aut. do k o n k u rsu  tego p rzy- 
Gnyffi się i Współdziała w p racach  w tym  k ie ru n k u .  J a ­
ko piei wszą p rem ję  w yznaczono now y sam o ch ó d  i sze­
reg inny cli b a rd zo  cennych prem ii.

Nasi członkowie winni wziąć, sobie za h o n o r  b y  
zdobyć tą p ierwszą prcm ję , jak  i też następne. To też 
ape lu jem y, aby członkowie jakna  jliczniej w ko n k u rs ie  
t ni wzięli udział. S e k ie ta r ja t  p r / \ j i n u j o  zgłoszenia do 
10 czerwca br. Zaznacza  się przy tem, że chcący w ziąć 
udział w k o n k u rs ie  w inni staw ić  się z sam ochodem , 
o sławienie  k lo iego  na len cel do dyspozycji za lecam y 
zwrócił się do p racodaw cy . Pdiższe dane  o t rz y m a ją  
cz łonkow ie przy w pisania  się m  listę udziałowców.
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O D D Z IA Ł  L W O W S K I.
J a k  donosiliśm y w poprzedn im  m tm erz , o m n,ą-  

■ cem się odbyć  p rzedstaw ieniu , k o m u n ik u je m y  obecnie, 
że przedstnwieriie to udało  się nadspodziew anie . W ,d n iu  

, p rzed s taw ien ia - już  przed  w ieczorem  zam k n ię to  kasę. 
z pow odu  ’ w yczerpan ia  biletów, ^ z y s k a l i ś m y  b ru t to  
681 zł 80 JO'., z k iórycli  k w o ta  nelto  p o k ry je  koszla in ­
stalacji telefonu. Z arząd  O ddziału  poczuw a się do 6bu- 
w iązku  złożenia tą  d ro g ą  serdecznego podziękow ania  
wszystkim b io raćym  udział, a więc reżyserow i kol. Le­
w ick iem u oraz ca łem u Zespołowi A r tys tycznem u, k tó ­
rzy  nie szczęd/.ili lu id ó w  i ofiar, yby‘ choć n a  chwile Ib 

licznie z e b ran a  pub liczność  zapom nia ła  o t ro sk ach  życia 
codziennego.

T rosk  lyeh m a m y  w-iele. W ' p ie rw szym  rzędzie to 
odbieranie  prftw ja/.dy. W y p ad k i  odb ieran ia  p ra w a  
jazdy , p rzew ażn ie  bez żadnej p ous law y  i uzasadn ien ia  
m n o żą  się w sposób zas trasza jący , lak , że w o s ta tn im  
miesiącu ściągnięto k i lk u n a s tu  kaha/óm,  a  wszelka in ­
te rw enc ja  jest bezowocna.

P rz y ta c z a m y  fakt, k ló ry  ji I p rzy k ład em  na całą 
resztę, i tak :  w paźdz ie rn iku  ub. roku  w porze' w ieczor­
nej p rze jeżdżał kolega S tan is ław  Popiel należycie 
oświfctloneiu au tem  z ul. Gęsiej na plac Gołuchowskich 
Sygnalizując przep isow o przejazd . W  chwili do jeżd ża ­
nia  do przejścia, kobieta, k tó ra  chciała p rze jść  na  d r u ­
gą stronę, nie b ędąc  zd e c y d o w a n ą ,  cofnęła się n a  cho 
dnik z pow ro tem , u p a d a ją c  p o d  s k k p  f-m y „L u k so r" .  
Kierowca, k ló ry  nic tem u nie b y ł  winien za trz y m a ł  się, 
sądząc, że kobie ta  ta  jest m oże epilep tyezką, takie  b o ­
wiem odniósł wrażenie , lub  że może zem dlała ,  a dowie­
dziawszy się, że się jej nic nie stałó'; lecz s tłuk ła  sobie 
lekko nogę, pomimo,$ze nie m ia f  do lego żaduego  o b o ­
w iązku , o f ia ro w ał  się odwieść ją  do dom u. O trz y m a ł  za 
to miłe podz iękow anie ,  p rzyczem  zeb ran a  publiczność  
i s am a  p oszkodow ana  kobieta kaza li  m u  spoko jn ie ' 
jechać dalej.

P o  k ilku  m iesiącach, zosta ł  on  w ezw any do od n o ­
śnego K o m isa r ja tu  S ta ros tw a  Grodzkiego. Nie przeczu 
w a jąc  niczego, bow iem  takie rzeczy  są  n a  p o rz ą d k u  
dziennym , u d a ł  się lam , gdzie m u p o  w yleg itym ow a 
n iu  ściągnięto p raw o  jazd y  bez jak iegoko lw iek  p rze s łu ­
chiwana!. O d tego czasu upłynęło  już  znowu kilka m ie ­
sięcy, a sp ra w a  się niic nie posunę ła  n a p rz ó d  pom im o  
in terw i neji Z arząd u  lut. O ddzia łu , oraz in te rw encji  Za 
rz ą d u  Głównego, oraz osób w pływ ow ych w Mme.ter- 
stwii- Robót Publicznych .

N adm ien iam y , że ' puwyższe spo tka ło  człowieka 
b a rd zo  porządnego , s tatecznego, odznaczonego  w cza­
sach  w a lk  lis topadow ych , s ierżanta  W  P., — k tó ry  
zaw ód sw ój w y k o n y w a ł  przez lat 16. O spraw ie  tej n a ­
piszem y szerzej w n u m e rz e  n as tęp n y m .

O piszem y W a m  jeszcze jak o  p rzes trogę  d ru g i  wy­
pad ek ,  ja k i  zd a rzy ł  się w  dn iu  15 m a ja  b. r. p rz e d p o ­
łudniem . Na ul Sykstusk ie j  w p a d ła  w sk u te k  n ieos troż­
ności swej m a ła  dz iew czynka  pod  taksów kę. Dzięki

p rzy lom nośc i  u m ysłu  k ierow e;,, k ló ry  b łyskaw icznie  
skręcił, została ona tylko po trąco n a  b o k iem  przedn iego  
b ło tn ika , dozna jąc  zdarcia  n a s k ó rk a  u nogi i mc więcej. 
T ak  dzięki p izy lom nośc i  szofera u ra to w a n e  zostało  jej 
życie. W tym  sam y m  m o m e n J e  zjaw ił się p o s te ru n k o ­
wy. K ie ro w ać  k tó ry  spisyw ał śob ie  św iadków  u trz y m a ł  
..rozkaz ' zaprzestan ia  tej czynności gdyż „to  będzie  
sobie polem  mógł z rob ić  co jednak  w len sposób w y ­
glądało, że po  spisaniu przez pos te runkow ego  w szyst­
k ich żądanych  przez niego szczegółów został tak  d ługo  
na Komisarjacie z a trzy m an y ,  że o , ,późm ejszem “ sp isy ­
w an iu  św iad k ó w  nie m ogło byt m ow y. Na całe szezę- 
ścię^/nalaz l się na inu j-w u kolega, k tó ry  gorliwie się 
leni zajął.

/ . .wracaim  zatem  uw agę  w szystk ich  kolegów, b y  
w lakicb  w y p ad k ach  nie Iraeili n igdy  p rzy tom nośc i ,  
lecz pam ię ta l i  •() leni, że więcej pom oże dw u św iad k ó w , 
niż dziesięciu adw o k a tó w , ale św iadkow ie  nie zgłoszą 
się sam i p raw ie  nigdy. Ludzie  nie m a ją  u nas. jeszcze 
w yrobionego poczucia  pod tym  w zględem

Vi d a m  24 k wietnia b. r. odby ła  się tu ro z p ra w a  
p i /e c iw k o  kierowcy kol. Ludw ikow i Puż ick i  m m  z P o ­
znania . Kolega ten, p ra c u ją c  we fab ryce  Nitsche w Po- 
z nan .u .  p rzy jecha ł  z D yrek to rem  tej f i rm y  n a  ubiegłe  
T a rg i  W schodnie ,  w span ia łym  „M ercedesem ". P e w n e ­
go dniu p rze jeżdżał on  ul. R u sk ą  w kięriiiiKU R y n k u  
b a rd zo  ostrożnie. W  tym  m om encie  w y p ad ła  w p ro s t  
z b r a m y  n a  jezdnię 6-letniu dziew czynka, b iegnąc z pod- 
n ieu o n cm i ręk am i n a  d ru g ą  s tro n ę 'u l icy .  k tó ra  w p a d ła  
pod au to , w y b ija jąc  Sobie k ilka  zębów. N iew iadom o, 
ja k b y  się la sp raw a  by ła  dla w sp o m n ian eg o  kolegi 
skończyła , g d y b y  nie  to, że w  lym  s a m y m  czaSie p r z e ­
chodziło  R y n k iem  k ilku  kolegów, k tó ry c h  u w ag ę  z w ró ­
cił w sp an ia ły  wóz i jego z n am ię  „ P Z “ . P rz y s ta n ę l i  
więc, aby n asy ca  w zrok  w idok iem  tak  p ięknego  w o zu  
i oni to byli w łaśnie  św iad k am i w y p ad k u .  G dyby n ie  
oni, sp raw a  b y ła b y  się źle p rzedstaw ia ła  d la  kolegi Pu- 
żichiego, bowiem niema nic gorszego jak  b r a k  św ia d ­
ków

Kol. Pużicki ośw iadczył, żc jest członkiem  Z. Z. A. 
O ddzia ł  w P o zn an iu  W zy w am y  Go z lej okazji  do  z ło ­
żenia 25. zł. na  F u n d u s z  P ra so w y  naszego  p ism a  z a ­
wodowego.

7 m a ja  b. r. n a  ul. A. Potockiego  w p ad ł  pod  t a ­
k só w k ę  jak iś  p rzechodzień  na leżący  do lak  licznego 
szeregu p rzechodn i nie um iejących  chodzić. D z ięk i  
p rzy lom nośc i  um ysłu  k ierow cy tak sów ki n ie  sta ło m u  
się nic tak  wielkiego, bow iem  stłuk ł sobie lekko nogę . 
Kierowca, k ló ry  nic w y p a d k o w i n iebyt w m ien, odw ióz ł  
go n a  s tację  r a tu n k o w ą  ręelem opa trzen ia  nogi, n a  k tó ­
rej dozna ł  poszk o d o w an y  zdarc ia  n a sk ó rk a .  F a k t  p o ­
w yższy  stwierdzony7 jest  przez dw u świadków7.

Gdy7 poszkodow any  poszedł do d om u , k ie ro w ca
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DL KOŚCIUSZKI L. 49.

H c i l w i ^ k s z y  

garaf w Polsce.
W a r s z t a t y .

SAMOCHODOWE
Sil. Z 0. 0.

W KUMOWIE
U rządzony  n o w o cześn ie .  G a ra ­
żo w an ie  w  zam knię tych  boksach  
i na  hali. U d o g o d n ie n ia  dla p rz e ­
jezdnych . P oko je  g o śc in n e  dla 
p p  Szoferów . Stacja b e n zy n o w a .

99 n i m b
TEŁEtCH NK. 3129.

N a U Y i ę k s z i '  

g#ra£ w Polsce.
W u l k a n i z a t o r .

y   l i p t
" " \  .......................
i \  celem /.głoszenia wyjiojechał do  K om isar ja tu  I’, 

pad k u .  T u  zaczyna  się n a d zw y cza jn o ść  tej sp raw y. Zo- 
slał on aresztowany,' p rz e l rz v m an y  przez p raw ie  6 dni 
w  więzieniu, odstawionar'ó k u ty  w raz  z z b ro d n ia rzem  do 
więzienia Sądu  karnego , nie pozw olono  m u  zaw iadom ić^ 
rodz iny  o fakcie  aresz tow ania ,  a p o tem  w ypuszczony. 
W  prasie  o w y p a d k u  w zm ian k i  nie było, gdyż nie było  
o czem  pisać, lcez za to  nie pozw olono p rasie  lw ow skie j 
opisać fak tu  powyższego.

W  spraw ie  tej p o in fo rm u je m y  o da lszym  prze  
bit s u.

O D D Z IA Ł  W IL E ftS K I.
Praw a ja zd y  zaw odow e, w ażn e  do końca  1930 ro ­

k u  b y h  w y daw ane  przez R efera t  S am o ch o d o w y  Ui/.ę- 
du  W ojew ódzk iego  bez p ob ie ran ia  op ła ty  p rz y  z a m ia ­
nie. Obęcnie R efera t  S am o ch o d o w y  z aw iad o m ił  nasz 
Związek, iż nadesz ło  rozporządzenie! , M inistcrslwa 
o opłacie ta k o w y c h  p ra w  ja z d y  w  kwocie 6 złotych 
T ćrm in  op ła ty jw y zn aczo n y  do t lipca r. b., po k tó ry m  
lo term in ie  nie opłacone książeczki b ęd ą  u zn an e  za 
n iew ażne, o czem Z a rz ą d  Z w iązku  z aw iad am ia  szanow 
n y c h  kolegów  d la  un ikn ięc ia  n iep rzy jem n y ch  konse- 
kaaencyj.

O jeden  z io iy  miesięcznie więcej, na  m o cy  u ch w a ły  
W aln eg o  Zgrom adzenia  z dn ia  28 kw ietn ia  1929 r?, 
p łacą  cz łonkow ie  Zw iązku , zaczyna ją?! od i-go  m aja .  
Z lo lów ka  ta  idzie na fu n d u sz  kiilturalno-ośaa i i ło w y ,  
nayslaaorzenie b ib ljo tek i i w ynajęc ie  lokalu  p o d  w ła sn y  
k lub  szoferski. W obec tego ogólna w k ła d k a  wyniesie 
3 złote: jeden  —  członkow ski, d rug i —  fundusz  prftj j  
wiiy i trzeci —  ku l tu ra lno-ośw ia tow y.

U m ow a zb iorow a  p raco w n ik ó w  sam o ch o d o w y ch  
Z(‘ Z w ią z k ie m  właścicieli a u to b u s ó w  w ileń sk ich ,  ja k o  
n iezakw es łjonow ana  prze z stronę w term in ie  przew i­
dz ianym . a u to m a ty czn ie  p rzed łu ża  • się jeszcze na  rok .

P rz y p o m in a m y  kolegom  głów ne  p u n k ty  u m ow y: 
p łaca  za 8 godzin pracy dziennie  w m iesiącach lelnieh 
800, w in n y c h  275 zło tych  miesięcznie. W ym ów ien ie  
o b u s tro n n e  2 tygodnie- Całkowity  tekst u m o w y  m ożnav O

przeczytać  W sek re ta r  jacie 'Zwiąż ku w godzinach urzh-.. 
doavacn (od godz. 18 do godz. 17 codziennie).

F u n d u sz  p r a w n y  tu te jszego Oddzia łu  doszedł n a  
1-go czerw ca do  sm iiy  2.000 złotych.

ODDZIAŁ BIAŁYSTOK.
Dnia 19 m a rc a  b. r. odby ło  się O gólne Zebranie , n a  

któroiii, po obszeruem  sp raw o zd an iu  z dolycliczasowej 
działa lności Kom isji O rgan izacy jne j  i po sp raw o zd an iu  
k asow em , p rzys tą jóono  do w y b o ró w  Zarządu . 

W y b r a n o :
Kol. Ś lepow roóskiego  —  przew odn iczącym , 
kol. W ilem czy k a  Mieczysława —  sek re tarzem , 
kol. Sw ikszlę  —  sk a rb n ik ie m
kol.: M ajewskiego, M asłowskiego, K o w ak a  i W in ­

k le ra  —  cz łonkam i Zarządu .
W  skład  Komisji R ew izyjnej weszli: kol. Ł ukasiak , 

P o to k i ł  i W in ik .
W  sk ład  Sądu  Koleżeńskiego weszli: kol.: Krauze, 

O strow sk i i H ejnia .
N ow oobrany  p rzew odniczący  Ślejrowroóski złożył 

po w yllorach ośw iadczenie ,‘że  n o w y  Z a rząd  będzie  się 
s ta ra ł  nieśe pom oc m a te r ja h ią  i m o ra ln ą  w szy s tk im  
cz łonkom  O ddzia łu  Z w iązkuA zaznuczając ,  że ci, k tó rzy  
w nielicznej garstce  nie weszli jeszcze do Zw iązku , nie 
m o g ą  mieć na jm nie jsze j  pretensji do  jak ie jko lw iek  po 
m ocy ze s trona Z a rząd u  Zw iązku , an i  nie b ę d ą  m ogli 
b r a ć  żadnego  udz ia łu  w nnszem  zw iązkow em  ży c iu  

N aslęjm ie uchaaalono jednogłośnie, że n a  nas tęp  
nyeli zebraniaeli  jirawo g łosow ania  będą  mieć ly lko  ci, 
k torza ojiłacają  stale w k ład k i  członkow skie . ' '

Dzięki energji k ie ro w n ik a  Dziiału R u ch u  K u l o w e g o  

p. Kom isarza N ow aka , już  z n a s ła n ie m  tegorocznego 
sezonu zacz}na  z a z n a c z a ć 's i ę  na  d ro g ach  p o rządek .  
Akcja podję ta  av k ie ru n k u  u regu low an ia  r u c h u  kolty);
aa ego ba la b a rd z o  po trzebną  i to n ie ly lko  w k ie ru n k u

X
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nauczen ia  p rzep isów  i ich  p rzestrzegania  iu rm a n e k  
chłopskich," ale i przedsiębiorców' sam ochodow ych. 
Uważali oni do tąd  za swój świętą obow iązek  w y ła d o ­
w ać  sam ochód  tak , ja k  się ty lko  da, t ra k tu ją ^  dół, jako  
część osobow-ą, gór-ę zaś jak o  część tow arow a. Skutk iem  
tego au lohus  o b ład o w an y  znacznem i ilościami p a k u n - '  
k ó w  n a  dac lm  groził w yw rócen iem . Również s ta łym  
zw yczajem  było  przepełn ian ie  p a sa ż e ram i przedniego 
przedzia łu , przeznaczonego dla k ierow cy i k o n d u k to ra .  
Zmieniło  się to g rubo  na  lepsze. P rzedsięb iorcy  poznali 
rów nież silę przepisom ad m in is t racy jn y ch ,  co dla nas  
było b a rd zo  pożądanem .

D nia  20 kwii tnia  b. r. ódbą ło  sit; u nas zebranie 
szoferów au to b u só w  m iejsk ich  1 m y  ,,Sam ochód ' ' ,  na  
k tó rem  u ch w alono  żądać  podw yżki Z arząd
Z w iązku  po opracow an iu  naszych  postu la tów  pr/.csfal 
żądan ia  h f-mie „S am ochód"  oraz In spek to row i P r a ­
cy w  dn iu  8 m a ja  br. D y re k to r  w sp o m n ian e j  ł-m y  n a  
kon fe ren c ję  lę nie przybył;- p rzysy ła jąc  zastępcę, p r z y ­
czem zastępca nie b y ł  u p o w ażn io n y  do  p o d p isan ia . ; ja ­
k ie jkolw iek u m o w y , oświadczył jedynie , że o ile szo­
ferzy  n ić  zgodzą się n a  w a ru n k i  D yrekc ji  f-m y „ S a m o ­
chód" ,  to  d y re k to r  sp row adz i sobie od „zna jom ego  D o ­
w ódcy  K o lu m n y  S am ochodow ej we Wilnie szoferów  
w ojskow ych" . W obec  tego w yznaczoną  zosta ła  d ru g a  
ko n fe ren c ja  n a  dzień  10 hm  przyczem  zaznaczono  wy 
r a ź n i t ^ ż e  dobrze  byłoby , by  p a n  d y re k to r  znów  nie  
w yjecha ł,  gdyż zacznie się nasza  akcja . Rzeczywiście 
p. Jagodz ińsk i  —  p rz y b y ł  ly m  razem  n aw e t  zawcześnie. 
Z decydow ana  p ó s ta w ą  isó lidam ych  szoferów  odniosła 
sk u tek  len, że za w a r to  zb io row ą  u m o w ę  n a  naszą  k o ­
rzyść.

Kiedy nie by ło  |eszcze Z w iązku  u nas, szofer a u ­
tobusów  m ie jsk ich  pob ie ra ł  275 ,- .  zł. miesięcznie, 
p racu jąc  7 dni tygodniow o, a  za n a jm n ie jsze  naw et w y ­
kroczenia i d robn o s tk i  sypa ły  się n a  n iego  k a r y  p ie­
niężne, n a k ła d a n e  przez f-m ę od 5-ciu aż do 7 5 -  zł., 
jak  z rogu  obfitości. Dzis po zaw arc iu  u m ow y stan  ten 
p rzedstaw ia  się inaczej R a d y k a ln a  z m ia n a  polega na  
tem, że pensja  k ie row cy  w ynosi dziś 330. ■ zl  ndesięez-  
nW, p racu je  on (i dni w tygodniu , czyli m a  w m iesiącu 
4 w olne  dni, o trz y m u je  robocze ubran ie , '  a w przeci 
w ieńslw ie do dotychczasow ego 2-tygodniow ego w y p o ­
w iedzenia  obow iązu je  dziś w ypow iedzenie  jed n o m ie ­
sięcznej w y p la ta  od b y w a  się dekadow o, p o n a d to  m a  
s/of< r w szystkie  inne u s ta w ą  p rzew idziane  zdobącze  
k lasy  pracującej.

W szys tko  pow yższe  szoferzy autobusów zaw dzię­
czają  Związkowi i swej solidarności. Ogól szoferski 
j irzekonał się ja k ą  w ażną  zdobyczą jem w łasna  o rg a n i­
zacja  zaw odow a. D owodzi tego fak t ,  że do tychczasow i 
„dzicy" zg łasza ją  się i zap isu ją  do Zw iązku. T a k 'z ro z u  
mieli wszyscy, że bez Obrony Z w iązku  sk azan i  są n a  
łu p  do b ry ch  ap e ty tów  przedsiębiorców".

Na w zm ianko  'zasługuje  rów nież  i ten fak t ,  k tó ry  
by łb y  się • tragicznie dla B ogu d u c h a  w innego szofera 

■jfe /a k m iy /y fW iia l  on nieszczęście kup ić  solne na  dw orcu  
„ogólno-aulom obilow e" ' p isem ko szum nie  zv\ane „Szo­
fe rem  P o lsk im " .  P rzy szed ł  z n im  do Z w ią z k u  , tu  z a ­
czął od czy ty w ać  ró żn e  rzeczy. K o ledzy  wzięli to za agi 
tac ję  i n uz  za kije , bo  u  szoferów" od słów" do  czynów  
n ieda leko ,  o ezem  p rą w d o p o d o lu i ie  „ o g ó ln o -a u to m o b i  
Iow a Red." nie m a  pojęcia .  Byłoby sit;: lo w szyslko  
st ras.rnie' źle skończy ło . g d \  l:v nie --..przewodniczący, 
którą' sp ra w ę  w y jaśn i ł
^  ; ' .........' ! r ' SfT r ' /T1.........................w llllillllRliiiillillilll

ODDZIAŁ W AÓWI4FM W/lŁ.
W dniu 21 kw ie tn ia  br. odbytó^się w alne  zebran ie  

Oddzia łu  ZZA w R ów nem  W olą liskiem. na k ló r tm  kol. 
Skolim ow ski p rzed łoży ł  sp raw ozdan ie  za miesiąc m a ­
rzec b r„  ko resp o n d en c ję  O ddziam  poezem  o b ra d o w a ­
no n a d  sp raw am i legitymacji cz łonkow skich, co do 
k tó ry c h  uchwailono w p isy w a n ie  p o p ra w e k  fa c h u  szo- 
f - r a ,  a lo na p o d s taw ią ' w ia ry g o d n y c h  d o k u m e n tó w ,  
oraz F u n d u s z u  zapom ogow ego  n a  w y p a d e k  śmierci 
lub nieszczęśliwego w y p a d k u ,  m ającego  b yćvzaopatrze-  
n iem  rodziny . W  tej sp raw ie  pos tanow iono  po  dłuższej 
dyskus ji  s tw orzyć  len fm iduszćW zez  pob ieran ie  5 — 
zł. od k ie row ców  oraz 10.—  'i ł .  od pracodawców".

W e w o lnych  w n io sk ach  postanow iono  na wmostek 
kol Sko lim ow skiego  u rządz ić  s~kładkę n a  cel d o p ro ­
w adzen ia  do p o rz ą d k u  g robu  kol. Z ach a ro w a  i w y b r a 1’ 
no delegatów, m a ją c y c h  się lem ;za jąć .

W  k o ń cu  u ch w alono  w ysłać  do D iibna  i Kryje- 
lm eńca po je d n v m  delegacie^ celem w pisan ia  lam t.  
członków, k tó rzy  jeszcze nie są wpisani, do Oddzia łu

J a k  n a m  donosi O ddz ia ł  w  R ów nem , czeka go lam  
jeszcze wielka p raca ,  z an im  s tosunki tam le jsże  u legną 
ra d y k a ln e j  zm ianie , zwłaszcza w życiu p ry w ah iem

P a n u ją c y m  jest ta m  podobno  z\, \ zajem , zw a ln ia ­
nie szofera n a  z im ę  bez w ypow iedzen ia  i odszkodowań 
nia, po przesłużeniu  la ta  bez zarzu tu .  O sta tn io  spo tkać  
lo m ia ło  kol. Kuncewicza, k tó rego  —  po 7 m iesiącach  
letnich —  zw olnił  jegó p raę o d a w c a  Mecenas W a ń k o ­
wicz beż-' w ypow iedzenia  i odszkodow ania . In sp e k to r  
P racy  O bw odu  78. na tom ias t  in fo rm o w a ł  kol. K unce 
wicza, że „nie  jest p racow nik iem  u m y s ło w y m  i od szk o ­
dow anie m u  nie p rzy s łu g u je" ,  oraz  „żeby się zwrróed 
do sądu" .

Kol. Kuncewicz z w t ó c R  się do swrego byłego p r a ­
codaw cy  o zaśw iadczenie  odby te j  służbą i zwolnienia, 
mcc. W ańkow icz  je d n a k  od m ó w ił  m u  oświadczając,' 
żc wyda jedyn ie  zaświadczenie, w k tó re m  bedzie  napi-  

jp,'sane(- żc „odszedł na  w ła ś n i  żąd an ie"  i że „m ia ł  wypad.-
ki o t ć A -

N a p ra w d ę  —  zbytniosj^.dzikie" pos tępow anie!



Nr ó. AU T O M U B IL IST A  Z A W O D O W Y

SiM  o. A. M O R ó E S  Szwajcarjm
T Ł O K I ,  P I E R Ś C I E N I E  T Ł O K O W E  

'  i Z A W O R Y  S A M O C H O D O W E

WYŁĄCZNE ZASTĘPSTWA i GŁÓWNY SKŁAD 
V NA POL5KE

K R A K Ó W , UL. B R A C K A  L 5
T E L E F O N  Nr. A34..3

D O S T A W A  Z E  S K Ł A D U  

C E N Y  K O N K U R E N C Y J N E

Z A S T Ę P C Y  P O S Z U K IW A N I

załozenla tao*

J. s c h m i d - r o o s t  s . a .
O e r l i k o n - Z u r y c h  

Ł O Ż Y S K A  K U L K O W  E  ! R O L K O W F

ODDZIAŁ DUBNO.
G rupa ZZA. w D ubnie  odbyła  w dn iu  28 kwietnia 

br. zeb ran ie  (ul. K an to rsk a  l ł ) ,  k tó rego  po rządek  
dzienny  (między innemi) obe jm ow ał w y b ó r  m ęża  z a u ­
fania  o raz1 postanow ienie  przy łączen ia  się do Zarządu  
Glówiwgo w W arsżaveiF  za pośredn ic tw em  O ddzia łu  
w R ów nie .

P o  w yborze  kol. Bączkowskiego F elik sa  oraz O so­
by  Józefa  do prozy d ju m , p rzeczy tano  n a  wniosek kol. 
Zbro ilow a s la lu l  ZZA” po k tó rego  przy jęc iu  zebran i  
uchwalili  p rzystąp ien ie  do Z. Z. A. O ddz ia ł  w  Rów nem , 
w ybiera jąc  n a  m ężów  zau fan ia  koi. B ączkow skiego  
izust. kol. Józef L an sk i) , oraz Osobę. 1

Ja k u  Uh m in w jdauenia sk ładek  cz łonkow skich  w y ­
znaczony  został dzień 2 m a ja  b r .  puczem  om ów iono 
szereg sp ra w  o ch a ra k te rz e  m ie jscow ym .

Rozporządzenie policyjne
o menu ulicznym w sioł. in. Pj/naniu.
■jjsh podstaw ie  § 5 i b ustaw y o zarządzie  po licy j­

nym  z dn ia  11. .3. 1850 i 143 i 134 u s taw y  o ogó lnym  
zarządzie  k ra ju  z dn ia  30. lipca 1883 (Zbiór ustaw sir.

oraz a r ty k u łu  113 R ozporządzen ia  P reży d en la  
Rzeczypospolitej z dn ia  19. 1 1928 o organizacji  i za-.- 
kresie dzia łan ia  w ładz  a d m in is t rac j i  ogólnej poz. 86.
I)z. Ust. za rząd za  się za zgodą  M agistra tu  sl. m. P o zn a­
nia, co następuje

1. Uwagi.

§ l-
Za ulicę w  znaczeniu  m nie jszych  przepisów7 u w a ­

żać na leży  wszelkie drogi, p lace i mosly, z n a jd u ją c a  się 
w stok ni. P o z n a n iu  i p rzeznaczom  dla ru c h u  pub licz ­
ności.

|  2 .

Czę-ść ulicy przeznaczona w yłącznie  dla ru c h u  p ie ­
szego,'Stanów i chodn ik ,  część ulicy p rzeznaczona  prze- 
dew szysfk iem  dla ru c h u  kołowego, s tanow i jezdnię.

§ 3 .  \
Za skw er u w a ż a  się p rzestrzeń  g r im tu  na  ulicach 

lub placach, zasianą trawrą w zg lędna  o zdobną  roślin 
nośc.ią.

II. R uch  kom w y

W szelkie pojazdy w inny posuw ać  się prawa} s t ro ­
ną  jezdni, przyczem  pojazdy  konne  wanny się* t rzym ać  
jakna jb lize j  k ra w ę ż n ik a  praw ego chodnika , a po jazd y  
m echaniczne  bliżej ś ro d k a  ulicy.

Postó j i oczekiwanie, dozw olone są jedynie  po p r a ­
wej stronie  jw.dni >\ k ic i im k u  ruchu .

Przepisy uslępu  1. nie m a ją  zastosow ania  do idic 
jedno to row ych .

§ 5.

Skręcać  w poprzeczną ulicę wr p ra w o  należy  ma 
łym  luk iem  [>rzy brzegu  p raw ego  chodnika. Skręcać 
w lewo na leży  d u ż y m  lukiem , trz y m a ją c  się jakna jb li-  
ż.oj p raw ego  cho d n ik a  i ob jeżdżając  p u n k i  skrzyżowań 
nia się ulic.

S 6.

W y p rz e d z ać  wolno ty lko  po jazd y  p o w o ln ie j s z e j  
o ile miejsce i ru c h  n a  lo zezwalają .

W y p rzed zać  naieży ty lko  s troną  lewTą.
T ra m w a je  w yprzedza  się n a  praw o. W y p rz e d z a ­

nie wozów t ra m w a jo w y c h  z lewej s t ro n y  dozw olone 
jesl ty lko  wówczas, jeżeli szyny t r a m w a jo w a  z n a jd u ją  
się tuż przy sa m y m  chodniku , i tor t ram w ajo w y  jest 
pojedynczy.

S.atomia J  w zbran ia  się w yprzedzan ia  Ha sk rz y ż o ­
waniu  ulic, m ostach , zn aczn y ch  sp ad k ach ,  p rzed  przy-U 
s iankam i t ra m w a jo w y m i,  w czasie posto jów  t r a m w a ­
jów7 oraz >vozówT tram w ajo w y ch ,  k tó re  zw a ln ia ją  swój 
bieg z pow odu  zbliżania się do p rz y s ta n k u  t r a m w a jo ­
wego, lub w' razie wsiadania  i w ysiadan ia  n a  p rzy s tan k u  
p asaże rów  t ram w ajo w y ch .  W y ją te k  s tanow ią  końcow e 
p rzys tank i  Imji t ram w ajo w y ch ,  gdzie m o żn a  w y p rz e ­
dzał woz t ram w ajo w y  z chyżośeią (3 km . n a  godzinę.

§ 7 .

Zabroniony jest postój po jazdów  na sk rz y ż o w a ­
niach ulic, na  s ilnych sk rę tach , n a  p rzestrzen i 10 m e ­
tró w  jirzed i tyluż poza s lupem  p rz y s ta n k u  t r a m w a jo ­
wego i au tobusow ego , oraz n a  p rzes trzen i  10 m e trów  
jezdni przy n a ro ż n ik a c h  ulic.
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§ 8 .

W sze lk im  po jazdom  zab ran ia  się jeździć po szy 
naeb. 11

§ jM.

IJo p rzęc iw nyen  s tronach  jezdni równolegle m ogą  
się z a trzy m y w ać  po jazdy  jedynie  wówczas, jeżeli p o ­
m iędzy niem i pozosta je  dosyć miejsca d la  jednoczę 
snego p rze jazdu  jeszcze dw óch  pojazdów .

' Nie w olno s taw ać  dw o m  p o jazd o m  oboK siebie.
§ 10. '

Jeżeli pojazd staje się n iezda tnym  do daiszcj jazny  
należy zająi się n iezwłocznie usunięciem  go /. u licy .■ ,

§ 1 U
W ysepki,  la tarnie , s łupy, skw ery , postc-iunki poli­

cyjne i t. d. zn a jd u jące  się w p o ś ro d k u  jezdni, należy 
objeżdżać  p r a w ą  s troną.

§ 12.
Place, S ta ry  l iynek  i plac  Nowomiejsl.i,  należy 

o k ręzać  p ra w ą  stroną, 1. zn. ś rodek  p lacu  m u s i  żnajdo- 
w ać się po lewej stron ie  k ie ru jącego  po jazdem .

11J Ruch (lieszy.

§  13.

Ruch pieszy winien odbyw ai się na  chodn ikach , 
n a  jezdnię  m ożna  w k raczać  jedyn ie  ty lko  w  razie p r z e ­
chodzen ia  na d ru g ą  s t ro n ę  ulic.

P rze jśc ia  przez jezdnię  na leży  'dokonać n a jk ró tsz ą  
drogą i p rzysp ieszonym  krokiem .

§  14.

Z abran ia  się tam ow an ia  ru ch u  na  chodn ikach  przez 
p rzys taw an ie  lub  us taw ian ie  jak ichko lw iek  p rzed m io ­
tów* ta m u ją c y c h .ru ch

Osoby, oczeku jącć' n a  t ra m w a j ,  au tobus ,  w inny  
stać na  c h o d n ik u  tuz p rzy  p rz y s ta n k u  lub n a  miejscu 
>pecjalnem do lego w yznaczonem , n ig d y  zaś na  jezdni.

§ 15.
W y m ijać  na chodn ikach  należy praw*ą stroną.

§ U|
Z ak azu je  . ię  czepiania  pojazdów* oraz w sk a k iw a ­

nia i w y skak iw an ia  z p o jazd ó w  i t ra m w a jó w ,  b ę d ą ­
cych w ruchu .

i
§  17.

W zbro n io n e  jesl baw ienie  sie dzieci na ulicach 
i chodnikach .

IV. P rzep isy  specjalni d la  n iek tó rych  ulic.

§ 18.
N a u licach : N ow a, p lac  V\ olności -  s t ro n ę  p o łu ­

d n iow ą , R a ta jczak a  od 27 G ru d n ia ,  do św. M arc ina ,  27 
Grudnia, G w arna, k r i d r y  —  od placu Gwarnego do

■y .zrelkich pojazdów* w  czasie od godz. 10— 20-ej.
- W  t j i n  czasie po jazdy  m ogą  się z a t rz y m y w a ć  ty l­

ko tak długo, jak  tego w y m a g a  w ysiadan ie  i wsiadanie

§ 19.
: \a  . r y m u s a m y c h  w § 18 ulicach zab ran ia  j t .
1. ru ch u  pu jazdów  i:ęezny*ćh
2, u rządzen ia  Avszelkich ruchomy*ch re k la m  ulicz­

nych.
<1 /ni widGdilići |n; )a/i do
4. c h o d z e n ia  po  jezdni.
Przejście  przez jezdnię jest dozwolone ty tkp 

w m iejscach  oznaczony*ch odpow iodniem i znakam i.

§ '20.
Zabroniony* jest z jazd  ul. O g ro d ó w ą  —  od ul. P ię- ' 

k a ry  do ;Półwiejskiej, oraz  ul. Wały* Jag ie l lończyka  n a  
przestrzen i od W ojskow ego  W ięzien ia  Śledczego do, 
Półwiejskii j .

V. D łuższy  postó j .pojazdów.

§ 21.
Dłuższy postój po jazdów  dozw olony  jest  na  nIi.- 

esen, oznaczonych  odpow iedn ienu  z n a k a m i
Sjiosób posto ju  o k re ś la ją  odpowuednie znaki.

§ 22
D u iu /k i  iilóĆffl zn jąć postó j ty łku  n a  m iejscach 

osobno n a  ten cel w yznaczonych  w  ilości określonej.
P o  godz. 22 dozw olony jest  postó j także  p rzed  

w iększem i lokalami-, za w yją tk iem  lokali położonych 
p rzy  ul. w ym , w  § 18.

8  28.

Postoje w yznaczone dla  dorożek  nie m o g ą  b yć  z a j ­
m o w an e  jirzez inne po jazdy .

Z abran ia  się pos to ju  wszelkich  po jazdów  w  celu 
oczekiw ania  n a  ul. F r e d r y  p rzed  T ea trem  W ielkini.

D orożk i w in n y  za jąć  postó j na ul. Wały*'Batorego* 
/  ką ru n k u  ni do zam k u , inne po jazdy  na  ul. W a ły  "Wa­
zów* w k ie ru n k u  pó łnocnym .

Vł. Przo jńsy  ogolne i końcowej, i

§ 25.
Na ulicach za m k n ię ty c h  zarządzen iem  Miejskiego 

U rz ę d u  B ezpieczeństw a i P o rz ą d k u  Pub licznego ruch  
publiczny- jest w z b ro n io n y .

U  Klina zam k n ię ta  czy;, to w sk u tek  specja lnego  z a ­
rządzenia  Miejskiego U rzędu  Bezpieczeństwa i P o r z ą d ­
ku Pub licznego czy leż w*skutek robó t  inżyn iery jnych . 
|)o\vinna w*eź,właściwy sjiosób b yć  oznaczona znak iem  
os trzegaw czym , a mianowicie: na słujiie w y so k im  2.10 
m. po w in n a  zn a jd o w ać  aę tablica  b ia ła  z najiisem  czar- 
n M ii ,ć e l im  zw rócenia  uw ag i p rze jezd n y ch  i pouczenia  
ich o zam kn ięc iu  ulicy i o ulicy, k ló rą  m o g ą  zam knię tą
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Do niezliczonych już, przybywa 
jeszcze jedno Z W Y C IĘ S T W O „SIUBEBAKERA”
D r B R O N iSR A W  F R U H ł. lN U  z d o b y w a  w  n iesłychanie  ciężkich w a ru n k ach  na  S iU ltóbaK C F -IfO in il l ldO F

l-sze MIEJiiCE l-szil NWRfrCt
■' ^  *■ i /  n  a  i /  a  i  i :

w w yścigu g ó r s k t r n  i p ł a s k i m  i
w  K o n k u r s i e  e l e g a n c j i  w  K R A K O W I E  
w dniach 19-s o i 20-go m aja 1928 roku.

| |  N A  R A J D Z I E  P Ę T L I C O W Y M
f i  W  K R A K O W I E ,  D N IA  19. V. B. R.
V  Z D O B Y W A  P -  J A N  R I P P E F ?
§ J  " N A  S A M O C H O D Z I E :

=  =  ii!iiiił!(iiiiiiHnmnmiHdiiiiiiiiiii|iiiiiiiimiiiMHiiimiiiiinniHiiiiiiiiiiiiiiniMiimiiitiiiiiiitiHMMfiii

„LA LICORNE"
5  C ,  5 .

J - s z ą

Z A  N A J W Y Ż S Z Ą  p r z e c i ę t n ą  D N IA  H

M b     i i  a    a         * # .
cześć u licy  om inąć , a n ad  tablicą  w inna  znajdować.fsie 
ta rcza  cze rw ona  o średnicy  30 cm.

TakiC samekjznaki ostrzegaw cze w inny  z n a jd o w a ć  
się n a  ro g ach  wszystkich  uiic, p ro w a d z ą c y ch  do ulicy 
zam knię te j .

§ 2 6 .

W sze lk ie  po jazd y  i w szystk ie  osoby zn a jd u ją c e  się 
nu nlicy w in n y  stosować się:

1) do za rząd zeń  i w skazów ek  policji,
2) do w szystk ich  zn a k ó w  sta łyćh  i nap isów  re g u ­

lu jący ch  ru c h  ko łow y  względnie  pieszy. A6

§ 27.

P rzep isy  niniejszego rozporządzen ia  n ie  m a ją  z a ­
s tosow ania  do p o jazd ó w  s traży  pożarnej,  policji, pogo 
luwiu ra tu n k o w eg o  (pojazdów  san i ta rn y ch ) ,  poszły , 
w ozów  ra tu n k o w y c h  E lek tro w n i ,  oraz  oddz ia łów  w o j­
skom  ycli, p o ru s z a ją c y c h  się w z w a r ty c h  szeregach .

§ 28.
W y k ro czen ia  p rzec iw ko  p rzep isom  .niniejszego 

ro zp o rząd zen ia  policyjnego k a ra n e  b ęd ą  n a  podstaw ie  
§ 114 u s ta w y  o ogólnem  zarządzie  k ra ju  z d n ia  30 lipca 
1880 p rz y  zas tosow aniu  § 11 rozpo rządzen ia  R ad y  Mi 
n is l ró w  z dnia 21. I. 1024 r. —  Dz. U staw  80 g rzyw ną

do 30 zł. w zględnie  w  razie niemożności -^ściągnięcia 
g rzyw ny  a resz tem  do 3 dni.

!  20.
R ozporządzen ie  niuiej"śze w chodzi w życie z dn iem

ugoszema.

P oznań ,  dn ia  28 kw ie tn ia  1020 r.
Miejski U rząd  B ezpiec /e iis lw a i P o iz ą d k u  Pub licznego  

D y re k to r  (- ) A. Mizgalski. 
Illl!ll!lllllliri]!!lll!l!ll!ll!llllllllihllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllill

Zimowy rajd sdtaocitodów ciężarowych 
ao zchopanego.

D okończen ie .

P o  lej def in ic j i  k to  ch ce  dow iedz ieć .s ię  j a k  d z ia ła  
a lk o h o l  n a  o rg an izm , n iech  s z u k a  w y w o d ó w  w  o d p o ­
w ied n ie j  l i te ra t  urze.

P a s a ż e r  w sam o . liod/.i< z im ą  sk a z a n y  n a  b r a k  r u ­
ch u ,  o d su n ię ty  od s i ln ika ,  k ló ry  g rz e je ’-i od  szyby, k tó ­
r a  zas łan ia ,  n a ra ż o n y  jes t  rów nież  n a  w ie lk ie  s t r a ty  
c iep ła .  Nie p ra c u ją c ,  w y tw a rz a  m n ie j  c iep ła ,  d la tego  
też  p ro m ie n iu ją c  w ła sn e m  c iep łem  w ty m  s a m y m  sloji- 
niu co i k ierowca sam ochodow y  p o trzeb u je  lepszej 
izolacji c ia ła  M a le r ja ły  w e łn ian e ,  f u t r a  i sk ó ra  b a rd z o
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d o b rze  izo lu ją .  W  raz ie  s i lnych  w ia tró w  do b rze  niktcj" 
p rzy o d z iew ę  zgoła nieprzepu. ' zczającą ,  v k tó ra  ja k o  
w ie rz c h n ia  ocliron i cz łow ieka  przeil zby tn ią  u t ra tą  
•ciepła. P rz e p isy  co d o -o d ż y w ia n ia  i w y p o c z y n k u ,  k tó ­
r e  za leca  się k ie ro w c o m  sa m o c h o d o w y m , p o w in n y  J»yę' 
s to so w an e  i dla p a sa ż e ró w  z tą j e d n a k ż e  w sk azó w k ą ,  
że pasaże ro w i w olno  jest d rz e m a ć  w sam o ch o d z ie ,  
wohec- ązego m oże  o d począć  w  czasie  jazdy .

■ W  ciężkich w a ru n k a c h  jazd y  w zimii iii n ie
o d b y w a  się podróży ,  do k tó re j  zm usił  t rag iczn y  w y ­
p ad ek ,  .śmierć b lisk ich  czjynmie n ieszczęścia , pow in n o  
się je c h a ć  wesoło, m ró z  w ted y  nie  dokijjCzń a w szystk ie  
Inne  p rzy k ro śc i  ła tw ie j  sic znosi.

W czasie  dz ies ięc iogodz innej  ja z d y  do Zakopane!'-;- 
go i z pow ro tem , zastosow aw szy  m oje zasady w y e - , 
k w ip o w a n ia  się na  drogę, żyw ien ia  się w czasić  ja zd y  

.Z achow an ia  się p odczas  n iej,  p rzew io z łem  40 osób 
ro zm a iteg o  w ie k u  w z d ro w iu  i bez zm ęczen ia  jazdą ,  
w ko n d y c j i  i fp rm ie  bez  za rzu tu .  D la  u czes tn ik ó w  wy 
eieczki, p o s ia d a ją c y c h  r ó ż n ą o d p o r n o ś ć  n a  z im n o  b y ­
ła ta ja z d a  p ró b ą  w y trz y m a ło śc i  i p ró b ę  tę odby li  
z r e z u l ta te m  więcej niz d o d a tn im .

„Zet- I)(*VyH 
llll!lllllllllllllllllllllllllllllllllll>llll|l!ll!lllllllllllllllllllllllll!llllllllllllll!lllllllllllllllllllllllll

S z y b o w n -  c t w o .
Lotnictwo ro zp ad a  się na  dwie od rębne  g ru p y :  lu t­

n ictw o ' ae rosla tyczne  i lo tn ic tw o aerodynam iczne . 
P ierw sze  w y k o rzy s tu je  za sad ę  unoszenia  śię w  górę 
ciał “żejszych od pow ietrza  — obejm uje  ono  ba lony  
i s terówce (np. znane  w szystk im  „Z e j ip e l in y 'J , w y p e ł ­
nione- lżejszym od powietrza gazem. D rugie  d la  mo&n 
ności unoczeuia się w pow ietrzu  posługuje  się p ia tam i 
nośnem i i  n a p ę d e m  śm ig ło -s i ln ikow ym  —  należą  tu  
j>łalow'ce (sam olotyj.  Z asada  lotu tych ostatn ich  jest 
n as tępu jąca :

Skoro będz iem y porusza li  w pow ietrzu  płaszczy:^', 
nę  (np. k a r tk ę  sztywmego p a p ie ru ) , n ach y lo n ą  do p o ­
z iom u pod niew ielkim  k ą tem  lo w ów czas po slrnniek 
dolnej te j  p łaszczyzny w ystąp i  zgę.szcżenie po w ied zą ,  
a więc ciśnienie, po stron ie  górnej zas rozrzedzenie, 
a więdCssanie. W spó lne  działanie obu /tych czynników  
sprawi, że płaszczyzna, stawdając pewien opór  w p o r u ­
szan iu  jej najirzód, będzie jednocześnie podnosiła  się 
w górę.

Zjnwusko to zostało w y k o rzy s tan e  w  latawcach, 
którremi baw ią  się dzieci, ,a  więę każd y  m oże je ła two 
sam  sprawolzie.

W  sam olocie  ro lę  om aw iane j p łaszczyzny  spe łn ia ­
ją p ia ty  ( sk rzy d ła ) , do po ru szan ia  zaś jej s łuży śmigło, 
n ap ęd zan e  przćz silnik, śmigło jest to po p ro s tu  pewniej, 
go ro dza ju  ś ru b a ,  k tó ra ,  w k ręca jąc  się w powietrze, jak  
zw yk ła  ś ru b a  np. w d rzew o,-c iągn ie -aa ły  sam olo t  n a ­
p rzód

T ech n ik a  lo tn icza m a do  rozw iązan ia  d w a  r-».da •

nia: zb u d o w ać  d o b ry  silnik i d o b ry  płutowioę. Oba te 
zagadnien ia  są b a rd zo  t ru d n e  i w y m a g a ją  wielu do­
św iadczeń  i p ró b

\V jm icńcn nad  nadan iem  sam olotowi najod j.u-  
wii dnio jszych  kształtów w ńelce /pum ocnem  jest szybo­
w nictwo. czyli lo tn ic tw o bezsilnikowe. Szybowńcc różni 
się od no rm aln eg o  samolotu zasadniczo lylko tom, że 
nie jest z a o p a trzo n y  w zospót śmiglo-siInikowry —  bu  
dow anic  wdęc szybow ców  jesL doskonałą, szkolą i polem 
dośw iadczeń  dla k ons truk to rów  lotniczych, zaś koszt 
szybow ców  jest tiez p o ró w n an ia  m niejszy, niż sam olo ­
tów silnikowych.

Latan ie  n a  .'szybowcach m a  ponud to  w ielkie zna  
■jeżenie dla szkolenia  pilotów, k tó rzy  zapozna ją  sie. w ten 
sposób z właściwościami jiowietrza i zachow an iem  się 
j italowca w locie —  jest wreszcie npw ą p ięk n ą  i p o r y ­
w ającą  gałęzią sportu .

W y m a g a  ono  jed n ak że  spec ja lnych  terenów, nad 
k ló ren .i  są t. zw. podnoszące  p rą d y  pow ietrza , d źw ig a ­
jące szybowiec w7 górę. W  b ra k u  odpow iedn ich  te renów  
m ożna rob ić  p ró b y  lo tu  szybowego przez nadawa.nie 
szybowcowi odpow iednie j p rędkości p rzez ciągnięcie go 
po ziemi, aż do chwili, k iedy  u zyska  on dostateczny 
w ypór pod sk rzy d ła  i uniesie s‘ię w górę. W te d y  już pi 
lot może szukać  sp rzy ja jących  prądów7 pow ie trznych  
i szybow ać na większej lut) m nie jsze j przestrzeni.

Tego rodza ju  p ró b  dok o n a ły  w dn iu  9 m a ja  b. r. 
n.i lo tn isku  w7 Skniłowie (Lwów) dw ie  o rganizacje  lo t­
nicze akadem ick ie ,  mianowicie ZwiązeK A w iatyczny 
S luden lów  Pobiechujk  i Lw ow skie j i A eroklub  A k ad e­
m icki we Lwowie. Szybowiec kons tru k c j i  p. W ac ław a  
(jzerwińskiego, pilotownmy jirzez p. Szczepana Grzesz­
czyka. (obaj s tudenci Politechnik i Lwro w sk ie j) , w y k o ­
nał trzy  wTzloty p ró b n e  na w ysokości k i lk u n as tu  mer 
trów . Rozbiegu dokonano  przez pociągnięcie  .szybowca 
80 k onnym  sam ochodem  ,,Ruick“ , p ro w a d z o n y m  prze/, 
p. B ron is ław a Koczana S z y b o w a ć  po łączony  p y t  z sa ­
m ochodem  zapom ocą  linki s ta lowej i um arty  zatoru  (dla 
, noszenia szarpnięć) —  p a  wzniesieniu się. n a  odjio- 
wiednią w ysokość  jiilol jir/ .erywał to połączenie i lekko 
p lan o w a ł  ku ziemi'.

W k ró tc e  prz>-prow7ądzone  będą p ró b y  | d rugiego 
szybowca, a nas tępn ie  zo rg an izo w an a  w y p ra w a  szy ­
bow ca  dla p rzep ro w ad zen ia  lotów szybow ych n a  odjio- 
w iedn ieh  lerenacli. Czesław J. K ą czko w sk i .

□gn 1 a g n □Sn c@n || a g e □Sn | e g a □gn 1 c g n  |

Z a w o d o w y  Z w iązek  A u to m o b il is tó w  Rz. 1*. czyni 
zabiegi u w łaśc iw ycli  w ładz , a b y  ro z p o rz ą d z e n ia  

i p rzep isy ,  do tyczącg ,  r u c h u  sam ochodow 7ego, . o d p o ­
w iad a ły  w y m o g o m  chw ili  obecne j ,  a tern s a m e m  c h r o ­

niły  in te re sy  z a w o d o w eg o  k ie row cy .

| c g n  |[mgn | a g a  a g a  ["□£□ || a g a  || n g n J a g n  || a g n
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IwnieJ uuilW&OMRtifl?
KraKow§Kicg& Kluku Automobilowego.

W  obu dni Z ie lonych  Świąt u rządza!  K rak o w sk i
K lub  A u to m o b ilo w y  wielki T u rn ie j  .A u tom ob ilow y .
O jego  o rgan izac j i  nie m o ż n a  nic innego  nap isać ,  jak
d o sk o n a ła ,  b o w ie m  w szystk ie  im p re z y  K. K. A. są
zaw sze d o sk o n a le  o rg an izo w an e .  P ie rw sza  tego ro- 0
d za ju  im p reza  w K ra k o w ie  była w a r tą  zobaczen ia ,  
a la k i .  że uda ła  się ona ploskopale . w inien  bvć  n a ­
g ro d ą  dla  je j  o rg a n iz a lo ró w y o ra z  z ach ę tą  do da lszej 
rozb u d o w y  jej skali.

Xa I u m ie j  sk łada ły  się: raid pętlicowy, k o n k u rs  
e leganc ji  oraz  g y m k lian a .

R a jd  na  p rze s trzen i  42.'5 km . od b y ł  się w j e d n w n  
d n iu ,  p rzy czem  b a rd z o  ro z m o k łe  d rog i u t ru d n ia ły  
n iesłychanie  p racę  uczes tn ikom  tegoż raidu. Zaiiwa 
żyć należy, że ra id  poza  t rn d n e m i  w y m a g a n ia m i ,  j a ­
kie k ie ro w c o m  p o s taw iła  pogoda , m ia ł  w iele  in n y c h  
e m o c jo n u ją c y c h  i t r u d n y c h  p u n k tó w ,  ja k  np . 50 pu n y  
k tó w  k a rn y c h  p rz y  .‘.tarcie? za n i e z a p a l e n ię * .  m oto ru  
p rzez  e le k t ry c z n y  M arter.

Studebaker-K om andor, n a  którym  D r B ro n isław  F riih ling  
zd o b y ł 1-szą n a g ro d ę  na ra jdz ie  pę tlicow ym  w  k o n k u rsie  e le ­

gancji w K rak o w ie  d n ia  Ib  i 20 m aja 1029 roku

N iestety , nie m o żem y  —  z b r a k u  m ie jsca  wejść  
w  szczegóły  op isu  m usim y  się więc o g ran iczy ć  ly lko  
do p o d a n ia  n a jw a ż n ie js z y c h  w y n ik ó w , i lak :  zwy 
c ięzcą  i lidu  zosla l  Dr. F r i ih l in g  na „ S l u d e b a k e r z e f  
(k tó rego  w idzim y n a  i lu s trac j i ) ,  k tó ry  m is t rz o w sk ą  ja  
zdą  p o t ra f i ł  p o k o n a ć  ty lu  d o b ry c h  b a rd z o  kierowców', 
p o m ięd zy  k tó ry m i  z n a jd o w a l i  n ę  M ojz isek  i Verm i- 
vovskj$(Gzeclio.s1o\vr),‘ R ip p er ,  D ygat,  lir . T a r n o w s k a  
i inni. W y m ie n ia m y  ich  w ty m  p o rz ą d k u ,  w j a k im  
p rz y z n a n e  Im  zostały' m iejscu , z tem , że p rz e d  p. lir. 
T a r n o w s k ą  zn a la z ł  się jeszcze Dyn-. L anz  (rów nież  n a  
„ M u d e b a k e rz e " ) .  I tr .  T a r n o w s k a  je c h a ła  b ra w u ro w o  
i „świni sporlowyr“ ro k u je  sobie jak  najlepsze nadzieje 
n a  przyszłość  po tymi debiucie .  P an  R ip p er  je c h a ł  na 
, ,L icorne“ 970 cm., co w y m ag a ło  dużej p ra c y  i wysil 
ku  przy lak  k ie p sk ic h  w a ru n k a c h .

i OKRYCU. DLA AUTOffOBIUSTÓW |
|  KURTKI I PŁASZCZE SKÓRZANE % 
ffl , DAMSKIE i MĘSKIE
^  K O M B I N A C J E  S Z O F E R S K I E ,  P Ł A S Z C Z E  R O B O C Z E  jg

A. BROSS Kraków |
Itl ULICA FLORJAŃSKA NR. 4 4  ®

N A R O Ż N I K O B O K  B R A M Y  F L O R J A Ń S K I E J ,

P ró b ę  p ła sk ą  pod  N iep o łom icam i i prób*; g ó rsk ą  
p o d  O jco w em  ,,b ierze  D r F r i ih l in g  b e z a p e la c y jn ie , : 
ciężki „ S tu d e b a k e r  “ zw ycięs tw o  swe m a  len iu  św ie t ­
n e m u  k ie ro w c y  do zaw dzięczeniu .

G ym kliana . pop rzedzona  k o n k u rse m  elegancji, 
o k tó ry m  t rz e b a b y  liczne szjialty7 zap isać ,  by ła  pierw7- 
szą w K rak o w ie  i n ie s ły c h a n ie  z a jm u ją c ą .  Zw ycięża  
ją  z. z im n ą  k r w ią ' l i r .  T a rn o w s k a ,  p rz e je ż d ża ją c  sp o ­
kojnie  ...ślimak z chorąg iew kam i.^  dóskonale  o p an o ­
w u ją c  m a sz y n ę  p o d ? „ m ły n e m '‘ i b a rd z o  z ro w n o w aże-  
n ie  z a c h o w u ją c  się wr „ p o d » ó r k u “ , k tó r e  b a rd z o  b y ­
ło ciasne i n iew ygodne. Że wielu kierowców7 pop e łn ia ­
ło duże  błędy wy tych  w szystk ich  p ró b ach ,  nie jest nic 
dziwnego, ale opanow7anie  lir. T a rn o w sk ie j ,  n a  jak ie  
n ie  p o t ra f i ł  się n ik t  zdoby7ć p o m ię d z y  „ p łc ią  brzy7d k ą “. 
b.ylo w ie lk ą  n ie s p o d z ia n k ą  i jeszcze  je d n y n i  d o w o d e m  
świetnego w yrobien ia  sportow7ego.

poc ieszen ie  .m is im y  zaznaczyć , że d ru g ie  
m ie jsce  za ją ł  p. A. D ygat,  k tó ry  je c h a ł  ró w n ież  b a rd z o  
ład n ie  i sp o k o jn ie .  N a s tę p n e  m ie jsca  zajęli :  P rzygodz-  
ki (Fiut), A. b r .  T a rn o w sk i  (Fiat), J. R ipper (Licornej-, 
M ars  G. (Fiat), .), R ip p e r  (T atra)  i t. d.

O k aza ło  się, że do lego  ce lu  nżywffć n a leży  w ozów  
m a ły ch ,  zw in n y ch ,  j iko  na jlep ie j  n a d a ją c y c h  się, 
p rzyczem  nie naletóy ich z a o p a try w ać  w7 z d e rz a k i j  
o ezem  sn w ie lu  p rz e k o n a ło  dow o d n ie .

T a k  jak częste  by ły  gęste  o k l i s k i  pub licznośc i ,  
tak  i częs tem i byty7 salwy7 sm iceh u ,  to w arzy szące  m ey 
p o w o d zen io m , a św iad czące  o z a in te re s o w a n iu  i w'6* 
s o l \m  n a s t ro ju  pub licznośc i .  „M. K.“.
f i M  iiTndć ..

Różne.
„H iteh  liik ing". K u r je r  W a rsz a w sk i  w Nrze  140 

t e ó p o n u  je, by p rzen ie ść  len a m e ry k a ń s k i  zw ycza j  
(nieco z m o d y f ik o w a n y ) na nasz te ren .  .lak pisze a u t o r ­
ka, w7 Ameryce „ n a  s k r a ju  doskonal* w yasfa l tow ane ,,  
szosy p rz y s ta je  sobie w ędrow  ieęSii r u c h e m  w zn ie s io n e ­
go pa lca  w sk a z u je  k ie ru n e k ,  w k tó ry m  c h c ia łb y  po je  
c liać". A m e ry k a n ie  są u p rz e jm i  i z ab ie ra ją  o w y ch  d a r ­
m o w y c h  ptisflżerów lak  da leko ,  j a k  d a lek o  prownidzi 
ich w sp ó ln a  tl ioga , la m  icli w y sa d z a ją ,  a ci da le j  w ę ­
d r u ją  ja k ie m ś  s p o tk a n e m  au tem

A u to rk a  p ro p o n u je ,  b y  u  nas  a u lo m o b il iśc i  zasto  
sow ali  ten  zw ycza j  w7 sposób  n ieco  o d m ie n n y .  S karży-
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. . i j  Mę na  n iep rzychy lność  ludnośc i do a u t  i matę  
ich  s p o p u la ry z o w a n ie .  W id z im y  n ie ra z  p rze jeżd ża jąc ,  
ludzi w ę d ru ją c y c h  p iech o tą ,  czy  tdyze wsi do  m ia s ta ,  
czy  o d w ro tn ie ^ ć z y  kogoś sp ieszącego  się n a  ko le j  etc. 
Nie w iele  się n a  te m  strac i,  gdy się z a t r z y m a  i z a b ie ­
rze, tak ieg o  w ęd ro w ca  k a w a łe c ze k  drogi, tak  da leko ,  
d o p ó k i  d rog i  b ęd ą  w spólne .

T em  i s łow y k o ń czy  a u to rk a :  „Z, p ew n o śc ią  sp o ik a  
si<; (auto .irobilis ta , k tó ry  to  uczyn i Red.) z g łęb o k ą  
w d z ięcznośc ią  sw y c h  p rz y g o d n y c h  p a saże ró w , i choć  
w d ro b n e j  części p rzy czy n i  się do zm nie jszen i . .  p r z e ­
paści,  dz ie lącej ob ay ,w ro g ie  obozy".

A utom obil k lub  W ołyń sk i za łozony  zos ta ł  w dn ju  
rz  uh, m.. P ie rw sz e m u  z e b ra n iu  p rz e w o d n ic z y ł  w o je ­
w o d a  p. .lózefski. D n ia  w  uh. m  odby ł się s p a c e r  
c z ło n k ó w  now o za ło żo n eg o  Klubu p ro w a d z ą c y 1 przez 
łm c k  —  D u b n o  i K rzem ien ic^ ,  l ic zn y m  udziale .

„F iltry  do p ow ietrza44. P ism u  „ S a m o c h ó d "  Ne. 151 
o m a w ia  ważnć( b a rd z o  z a g ad n ien ie  o d cz y sz c z am a  p o ­
w ie trza  d o p ły w a ją c e g o  do s i ln ika ,  k tó re m  z a in te re s o ­
w ali  się ł a c h o w c y  w o s ta tn ic h  czasach ,  b a d a ją c  )szyb- 
k ie  zużywanie), s ię . 'części motorów., p rz y c z e m  s tw ie r ­
dzo n o  szk od liw e  dz ia łan ie  dom ieszek , /m a jd a ją c y c h  
się w s ta n ie  s p ro s z k o w a n y m  w p o w ie trzu .  Z w ra c u n ą  
u w ag ę  na tfti  a r ty k u ł ,  k tó ry  za d ług i jest, byśm y  go 
choć  s treszczony , p o w tó rzy l i

K atow ice o rg a n iz u ją  w dn iu  if> cze rw ca  br. „ p rz e ­
p iso w ą  jazdt;." w m ieśc ie , n a  z n a k  p ro te s tu  przeciw  
u s ta w o d a w s tw u ,  k tó re  p o m im o , że p rz e d a w n io n e ,  o b o ­
w iązu je  n a d a l  n a  .sląsku. S k u tk ie m  n ie u re g u lo w a n ia  
tej s p ra w y  u s ta w a m i naszem i,  k tó re  la m  już m ia ły  być 
d a w n o  w-prowadzone, ,ed n ak  nie. są, p a n u je  ta m  p e w : 
ii ego ro d z a ju  d e z o rg a n iz ac ja , in a c z e m  cierpią , n a tu r a l ­
nie, w j i ie rw szym  rzędzie, k ie row ey .  W z y w a m y  
w sz y s tk ic h  do  z a s to so w a n ia  się do lego, lakże  i Lycłi 
k ie ro w có w , k tó rzy  w ty m  dn iu ,  lam  ie zn a jd ą ,  będąc  
z p oza  Ś ląska .

N ależy  w ty m  dn iu  je c h a ć  n ajw yżej 15 km . na go­
dzinę, przed  s k rz y ż o w a n ie m  sy g n a l izo w ać  (p rz e p iso ­
wo n isk i  ton  sygna łu ) ,  nic w ym ijać n ikogo naw et fury, 
ta k ż e  n ie  pO.zwolić' się n ik o m u  w y m in ąć .  K ażd y  kto  
W a s  m in ie ,  m us i  być  p rzez  W a s  z a n o to w a n y ,  z p o d a ­
n ie m  m ie jscow ośc i ,  n u m e ru  i szyi)kości o ra z  czasu.

Z w ra c a m y  uw agę ,  że has ło  lo, o b o w ią z u je  fcały 
Śląsk. P am ię ta jc ie !

— o—

„F IA T " m a  za so b ą  obecn ie  p a rę  b a rd z o  ła d n y c h  
zw ycięstw , i tak :  m o d e l  509 w ra id z ie  S ycy li jsk im , —  
m odel 520 w Ind jach ,  -— model 509 w A lpaęh etc.

W  K r a k o w i e ' -  ba rd zo  do b re  w y n iH  uzyska ła  
n a  „ F ia c ie "  br. T a rn o w s k a ,  k ló ie j  w y ro b ie n ie  sp o r to ­
w a i ‘z ró w n o w a ż en ie  imponow-ało. W y n ik i  w „(iy in  
k b a n i i  zaw dzięcza  p. lir. T a r n o w s k a  n ie ty lk o  sw y m  
za le tom , ale rej F ia to w i  509", j e d n a k  —  na leży  lo je sz ­

cze raz  p o d k re ś l ić  „ F ia t  zaw dz ięcza  tu  w-iele na
. V r ; ik f

w ..„ jem  w sp o m n ia n y m  w yżej za le to m  p ię k n e j  jffiW I 
r o w n ic z k i f ł  '' " J  "

o (>'- ..

S koro  niowta o „ g y m k h a n ie "  i „ ra id z ie  p ę t l ico ­
w y m '  —  m u s im y  zwrócić uw agę  czyteln ików  n a  opis 
sam eg o  ra id u ,  z n a jd u ją c y  się w ty m  n u m e rz e ,  Uaid 
ten  • -  j a k  w ia d o m o  —  zw ycięży ł w n ie s ły c h a n ie  cięż 
k ich  w a ru n k a c h  Dr. P r i ib b n g  n a  „ S tu d e b a k e rz e " ,  k tó  
rego p re c y z y jn o ść  by ła  n ie p rz e c ię tn ą  m ia r ą  w y ro b ie ­
nia  sp o r tow ego ,  w y su w a ją c ą  Go n a  czoło.

„W ik arów k a“ w K rakow ie, (d o w n y  R y n e k  i R y ­
n e k  M ały , t m , r Łft Itjluzeni jakl)y  dw a  n a c z y n ia  k le p s y ­
dry , p o łączone  ze;sobą w ło s k o w a ly m  p rz e ja z d e m  ol>ok 
w ik a ró w k i .  R óżm ca  polega  n a  tem , żęopo łączem e  to 
um ieszczone  je&ł z l ioku  tych  „ n a c z y ń " ,  co s tra sz i iw ie  
u t r u d n ia  „ p rz e sy p y w a n ie  się." po jazd ó w , z a s tę p u ją ­
cych  tu  p iasek

Zburzenie* tej w ik a ró w k i ,  n ie  p rz e d s ta w ia ją c e j  
żadne j  w arto śc i ,  było  p r o je k te m  d o j r z a ła m  —  ja k  się 
zd aw a ło  —  do rea lizac ji .  P o za  ro z w ią z a n iem  kw estj i  
r u c h u  i z ap o b ieg n ięc iem  n ieb ezp ieczeńs tw u , z b u rz e ­
nie  tej b rż y d k ie j  b u d y  p rzy n io s ło b y  w zysku  o g ro m n e  
up ięk szen ie  obu placów-. W  szczególności Kościół P. 
M arji  zy sk a łb y  na dos to jnośc i ,  z n a laz łb y  się b o w iem  
w p o ś ro d k u  w ie lk iego  p lacu , a n ie  j a k  obecn ie  w s ty d ­
liwi, o s ło m ę ty  i w c iśn ię ty  w- k ąc ik

P rzec iw k o  z g o d n y m  z d a n io m  u czonych  i f a c h o w ­
ców- w y s tąp i ł  P re z y d e n t  R o lle1. (Obraził b r a m ę  M o r ja n -  
ską , p o ró w n u ją c  ją  z tą  „ szo p ą  z k a m ie n ia " ,  a o b a w ia ­
jąc się „szału  b u rz e n ia "  (!), p rze fo rso w a ł  (swój p r o ­
jek t .  Oto, u s ty k u  w ik a ró w k i  z 4-ro do 5-cio m e tro  
w y m  „ p rz e ły k ie m " ,  zrob i  się „po d s ien ie " ,  m a ją c e  u- 
ła tw ia ć  p rze jśc ie  p ie szy m  a d a ją c e  w id o k  k ie ro w c o m  
pojazdów-. Z aznaczyć  na leży , że w- ty m  p rz e ły k u  idą 
o s try m  lu k ie m  d w a  sze rok ie  to ry  t r a m w a jo w e .

T a k  to sp ra w d z i ło  się p rzysłow fęt że, „ k a ż d a  p o ­
tw o ra  zn a jdz ie  . a m a to r a " ,  ale, żeby  n im  m u s ia ł  byj!» 
„O jc iec  miastdY —■ lo n ie  uchodzi.

A k ie ro w cy  w y c h o d z ą  na  tein /.now u na jgui. :e j ,  
iiow iem n ik ł  n ig d y  nie je s t  p ew n y m , czy  prze.cisnie. się 
żyw  lu in lędy.

,,(> cio  c y lu id ro w y  C hevru lc t44 m a  ju ż  do z a n o to ­
w a n ia  s m ie r le lm  w y p a d e k  Na s ły n n y m  „za k rę c ie  Ł o ­
w ick im  rozb ił  się sam o ch ó d ,  p ro w a d z o n y  p rzez  z n a ­
nego  a r ty s tę  Bodo. W  w y p a d k u  ty m  z ab i ty  został a i -  
tysln£»',Morski‘*go-()ka“ R o lan d  K o n o p k a ,  zaś a r ty s tk a  
O rd y n s k a  poza  innem i o b ra ż e n ia m i  d o z n a ła  z łam an ia  
ręki. O b rażen io m  uległ tak że  p. B odo ,-k tó rego  n o w y m  
n aby tk iem  b y ł  ,,Ghevrołet“ . W y p a d e k  spow odow ało  
zarzucenie  w o zu  p rzy  zby t  szybkiej jeździe.

-------o-------

Z b ra k u  m ie jsca  m usim y om ów ienie  ca łego  
sz e re g u  s p ra w  o d ło ży ć  do  n as tęp .  JSlru. —  R ed .
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Telefon Nr. 4248.

Dynama
Akumulatory
Rozruszniki.
Oświetlenie
Zapłony
Przewody

Wszelkie prace w ten 
zakres wchodzące

jaki
sprawdzanie, naprawa, 
całkowita instalacja i t. d. 
Ładowanie, przechowa­
nie i regeneracja akumu­

latorów.

Szybko
t a n i o

s o l i d n i e .



Rok zułozenia 1908.

Uszkodzony.

ZAKŁAD BLACHARSKO-MECHANICZNY 
I SPAWAŁ MA METALI

B. APPEL
KRAKÓw, UL ŚW . łA Z a R z ,a  l. u ,  i EL. 0098.
 ------  ■ (obok Collegium Medicum).
w y ra b ia  chłodnice nowe do samochodów w szelk ich  typów, jak o tez  
m o d ery zn jj i n ap raw ia  sta re . AVykonuje też  b ło tn ik i, m ask i i re- 
zerwoary n a  benzynę, ja k  rów nież w szelkie roboty w zakres b la- 

charstw a  wchodzące.

Rok założenia 1908.
Tak naprawiam kaidy chłodnik

szybko i dokładnie.

S •

Naprawiony.

S A M O C H O D O W A  K O M U N I K A C J A  M I E J S K A

W  B I A Ł Y M S T O K U
J .  J A G O D Z I Ń S K I  I J .  A L E K S A N D R O W I C Z

U  I A Ł Y Ó ' .  O  K , U L .  K I L I Ń S K I E G O  6  C.
U t r z y m u j e  p r z e s z ł o  r o x  c z a s u  r e g u l a r n ą  K o m u n i K a c i ę  w  O D . ę D i e  m i a : ‘ K  B i a ł e g r -  : < u  
p r z y  p o m c a y  1 5  s a m o c h o d ó w .  W y n a j e m  s a m o c h o d ó w  n a  w y c i e c z k i  i i n n e  c e l e .

Właściciele

: t u t y I C C l i a n « c:

« H y l» « ly c lt a
e  -  N o  p r a w y  s a m s c t i o J ć w  

•" rrtŁcCamif K tfŚ u U k S z k l 4*9*
t ^ l r z )  g a rn .a u  , ,A \a la ” )  S a lio lo n  31720,
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D O S K O N A Ł E
W  K O N ' S T l i U K C J I

W  Y T  W O  R N  E
w  iz r n if i

1 4  C V  P R Z Y S T Ę P N E  1GCV
W  C E N I E

NOWE WSPANIAŁE MODELE SAMOCHODOw

ŁffROt*
Generalne przedstaw icie lstw o:

Warszawa, h i .  W i e r z b o w a  I. 6Lw6w, P a s a ż  M i k o l a s z a

POZfiaA, ul .  D ą b r o w s k i e g o  7  K R A K Ó W
Ł6dż> ul Pio,rkowska 175 Wiilna 12* tel. 43-01

ni

Katowice, ul .  P i ł s u d s k i e m u  1 0  

Tarnów, u l .  M o ś c i c k i e g o  4  

GflansK, ul N / u i s t a d t  G r a b e n  4 9
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